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O  W P Ł Y W I E  H I G I J E N Y
na zdrowie, życie i pracę człowieka.

Odczyt Dra HENRYKA JORDANA 
w sali Rady m. Krakowa w dniu 18 listopada b. r.

 Skoro m nie p rzypad ł zaszczyt ropoczęcia w ykładów  z zakresu
h ig ijeny  przed publicznością nielekarską, m usim y się przedew szyst- 
kiem porozum ieć, co to  je s t h ig ijena .

Je s tto  um ie ję tność , k tó ra  nam  w skazuje p ra w id ła , cu czynić 
i jak  postępow ać należy, aby zdrowie u trw alić , od chorób je  ochronić 
i życie przedłużyć. Je s tto  więc jedna  z najpo trzebniejszych  dla 
ludzkości um iejętności, bo cóż droższem  nam  być może nad zdrowie, 
bez k tórego nie m a szczęścia, — a z k tórem  i najw iększe trosk i 
ła tw ie j znieść m ożna; — tym czasem  — przyznać trzeba, że nauka ta  
najd łuże j b y w ała  zaniedbyw aną i że dziś jeszcze byw a lekceważoną, 
co p raw d a, to  tem  więcej, im  m niej społeczeństw o je s t dojrzałe 
i m niej g runtow nie ucywilizowane. A przyczyna te g o ?  T a leży 
częścią w tra d y c y i, częścią w n ieśw iadom ości, częścią wreszcie 
w niedbalstw ie i egoizm ie. Cyw ilizacya pogańska by ła m ateria li- 
styczną, dąży ła do zapew nienia tryum fu  sile m a te r ia ln e j; chrześci- 
jan izm  w ypow iedział w ojnę ciału, jako nieprzyjacielow i n ieśm ierte l­
nego d u ch a ; przez d ług i szereg w ieków  w w ielkiej gorliw ości nie

*) Członkiem Towarzystwa opieki zdrowia może być każdy, kto na jego 
cele złoży 2 złr. rocznej wkładki.
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um iano pogodzić tego  um artw ien ia  c ia ła , k tórego relig ia nasza od 
nas w ym aga jako aktu pobożności, z p ielęgnow aniem  zdrow ia , k tó ­
rem u się wcale n ie  sprzeciw ia. Z aniedbyw ały  w ięc jednostk i p ie ­
lęgnow ania zdrow ia a rów nocześnie i  całe społeczeństw a zapom inały
0 zdrow iu pow szechnem . — W  nieśw iadom ości przyczyn cliorób, 
w braku w iadom ości przyrodniczych leży d ruga w ażniejsza przyczyna 
a szukać je j trzeba i w n ie d b a ls tw ie , k tóre nie troszczy się o to, 
co tam  kiedyś być m o ż e , skoro na razie nic n ie  grozi i  nie boli, 
jako też w egoizm ie jednostek  i w obojętności na biedę innych.

Zycie ludzkie je s t  w nierozerw alnym  związku z przyrodą i za­
leży ściśle od je j czynn ików ; w ciele naszem  odbyw a się nieustanny 
ruch, c iąg ła  przem iana m iędzy cząstkam i naszego c iała  a otoczeniem  
zew nętrznem . Ze św iata zew nętrznego przy jm ujem y pokarm y, wodę
1 pow ietrze, k tóre częściowo zużytkow ujem y na naszą po trzebę a co 
już nieużyteczne, w ydalam y na zew nątrz ; pozostajem y też ciągle 
pod w pływ em  św ia tła , ciepła , elektryczności, ciśnienia barom etry - 
cznego, w ilgotności św iata zew nętrznego, s ło w em , pod w pływ em  
pow ietrza i z iem i, na k tórej żyjem y. Ciekawe pod tym  w zględem  
szczegóły usłyszycie Państw o w następnym  w ykładzie, ja  tu ta j dodać 
muszę, że każdą zm ianę w św iecie zew nętrznym  odczuwa nasz ustrój 
i zastosow ać się do ty c h  zm ian zdolen je s t ty lko  w pew nych, dość 
ciasnych g ra n ic a c h ; nag łe  lub znaczniejsze zm iany, albo też m niejsze 
ale d ługo trw ałe  m uszą go podkopać , uczynić chorym  lub naw et 
zabić. Jako  p rzyk ład  przytoczę p o w ie trze , k tó re  przesycone n. p. 
kw asem  w ęglow ym , człow ieka szybko uśm ierca. — Zycie człow ieka 
n ie zam yka się jed n ak  w yłącznie w sferze czysto m ateria lnej, t. j. 
zm ysłow ej, ale obejm uje także sferę um ysłow ą i  m ora lną ; na 
zdrow ie i życie jego  m uszą więc i  w pływ y um ysłow e, jako też m o­
ralne, siln ie oddziaływ ać; i  z n im i więc h ig ijen a  liczyć się musi.

M usi ona w nikać w e w szystkie stosunki życiowe człow ieka 
i śledzić go w każdej dobie i każdej chw ili, — i w sypialn i i w po­
koju stołowym  i przy pracy i podczas zabaw y, — śledzić go sam ego 
jako jednostkę, jako też  w stosunku do rodziny, do społeczeństw a, 
do państw a; wszędzie szuka, co zdrow iu przydatne, a co m u szko­
dzić może i podaje p raw id ła , ja k  się od złego ochraniać należy. 
H ig ijenę w ty m  zakresie nazyw am y h ig ijeną  p r y w a t n ą .

H ig ijena ta  nie w ystarcza jednak  dla całego społeczeństw a. 
Ze zbiorow ego życia lu d z i, ze zbiorowej ich  pracy, w ynikają roz­
m aito szkodliwości, k tó rym  jednostka zaradzić nie może m im o n a j­
lepszych chęci. Tu działanie zbiorow e je s t konieczne, tu  muszą
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w dać się w ładze, by zbiorow em i siłam i dokonać tego, na co jedno­
stce  brak  środków, i za pom ocą praw  i ustaw  chronić je j zdrowie. 
Tyczy się to  n. p. czystości m iast, kanalizacyi, wodociągów, kontroli 
nad żywnością, nad budow ą dom ów i t. d. H ig ijenę w ty m  zakresie 
nazyw am y h ig ijeną p u b l i c z n ą ,  w zględnie p a ń s t w o w ą .

1 jedna  i d ruga rów nie są ważne, obie m uszą sobie pom agać 
i się u z u p e łn ia ć ; sam a jedna żadna z n ich  nie w y s ta rc z a ; weźm y 
p rz y k ła d : na nic m i nie pomoże chcieć p ić  w K rakow ie ty lko  zdrową 
wodę, skoro w studni je j nie m a m ; m usi gm ina pom ódz urządze­
niem  wodociągów. N a nic m i się nie p rzyda w iadom ość, jak  ochra­
n iać  się od chorób zakaźnych, jeżeli n. p. dozwolonem by łoby  k o ­
lejom  żelaznym  przyjm ow ać do przewozu w zw ykłych w agonach 
chorych  z ospą lub tyfusem  i t. d. i jeżeli te  sam e w agony pozo­
staw ione byłyby bez przedsięw zięcia dezinfekcyi innym  osobom do 
użytku. N ic też nie skórałyby i najgorliw sze sta ran ia  w ładz ochro­
n ienia publiczności od ospy szczepieniem  o ch ro n n em , jak  d ługo 
m atki dzieci swoje ukryw ałyby , jak  to się jeszcze tu  i owdzie 
przydarza.

T rzeba w spółdziałan ia  i w ładz i jednostek , trzeba zrozum ienia 
zadań h ig ijeny  i w górze i śród ludności, — a gdziekolw iek to  w i­
dzim y, tam  wszędzie w kró tk im  czasie zm niejszyła się śm iertelność, 
p rzed łuży ło  się trw an ie  życia i  chorobliw ość je s t coraz rzadszą.

N ajlepszym  tego  p rz y k ła d e m : A nglija, Szw ecya i N orw egia, 
wreszcie K rancya. Okres ulepszeń san ita rnych , m ogących służyć za 
wzór dla w szystkich narodów  cyw ilizow anych rozpoczął się najp ierw  
we F rancy i w r. 1802, w k tó rym  utw orzono pierw szą Kadę zdro­
wia, — jednak  społeczeństw o n ie poparło  usiłow ań Kządu i uczo­
nych  i dla tego  pod w zględem  zdrow otnym  pozw oliła się F ran cy a  
w yprzedzić innym , w ym ienionym  krajom  — i dopiero ocknęła się 
ponow nie w r. 1800, kiedy zaw ołano, iż ojczyzna je s t w niebez­
pieczeństw ie w skutek  złej zd row o tnośc i, a zabrano się do pracy  
z tak  dobrym  skutkiem , że dziś już zbliża się zdrow otność F rancyi 
do zdrow otności angielskiej. — D ziw nie m iłego doznaje człowiek 
uczucia patrząc na stosunki Szw ecyi i N orw eg ii; ciągle m im owoli 
nasuw a się m y ś l: oto wzór, co to  znaczy „mens sana in  cnrpore 
sano“. Gdy jednak  uajdostępniejszem i były m i daty  statystyczne an­
gielskie, k tóre nam  dają m iarę stanu zdrow otności pew nego spo łe­
czeństw a, — więc jako p rzyk ład , co h ig ijen a  zdziałać może, biorę 
A ngliją.
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P rzep raszam , iż te raz  cyfram i nudzić m uszę, — ale one są 
bardzo wym ow ne.

W  A nglji w ynosiła śm iertelność m iędzy r. 1 7 4 6 — 1755 średnio  
36°/o0- T ak było i przez pierw sze dw ie dziesiątk i b. w., bo dopiero 
około 1816 r. zabrano się tam  energicznie do n ap ra w y  zdrow ia ; 
to  też już od r. 1846— 1855 w ynosiła tylko 25% ,, t. j. o 1 1"/„„ 
m niej. O dtąd spada ciągle, tak  iż obecnie (w ed ług  C hadw ioka) w y­
nosi w całej A nglji 1 9 % (, t. j. ty le  ile w N orw eg ii i w Szwecyi, 
najzdrow szych k ra jach  E uropy.

W  Londynie, tym  kolosie liczącym  około 4 mil. m iesz., k tó ry  
niegdyś by ł najniezdrow szem  m iastem  E uropy, w skutek regulacyi 
Tam izy, zaprow adzenia kanalizacyi, w odociągów, zburzenia w ielkiej 
liczby niezdrow ych domów, rozszerzenia u lic , reform y m ieszkań, 
zw rócenia uw agi na odżyw ianie ludu i c iągłego pouczania go. jak  
m a żyć, spad ła  śm iertelność, szczególnie z chorób zakaźnych i z su­
cho t p łucnych, tak, iż obecnie ty lko  21°/00 w ynosi.

Co to  znaczy, zrozum iem y na jlep ie j przez porów nanie. WT Ga­
licy i je s t  śm iertelność 3 5 % 0, w A nglji 1 9 ° / o o ,  t . z., że u nas um iera 
w ięcej corocznie na tysiąc ludzi o 16 w ięcej, — na 1 m ilion 16000 
w ięcej, a na 6 m ilionów  (ludność Galicyi) 96 .000 w ięcej. W  sam ym  
Londynie na 4 mil. um iera ty lko 2 1  " /o n  O 1 4 - 7 00 m niej niż w Galicyi, 
a przecież ła tw o  zrozum ieć, że powinno być przeciw nie, bo tak ie  
nagrom adzenie massy ludności na m ałej p rzestrzen i ziem i nie 
sprzy ja zdrow iu. — Zaiste tru d n o  o w iększy try u m f d la h ig ijeny , 
jak  te  stosunki angielskie.

M ógłby  ktoś zarzucić, że porów nanie chrom a, bo w A nglji 
bogactw o a u nas bieda. T ak, b ieda nie sprzy ja zdrowiu, to  p raw da, 
a jako  przykład  przytoczę z sta ty styk i angielskiej, śm ierte lność  ja k a  
b y ła  m iędzy rokiem  1849— 1857 w 17 h e a lth  d istrik ts, gdzie za­
możni m ieszkają a  w L iverpolu i M anchestrze, m iastach  fabrycznych 
i handlow ych, gdzie bardzo w iele żyje robotników  i ubogich w y­
robników  :

w 17 h ea lth  d is trik ts  L iverpol M anchestr.
17V„o _ 40°/„o 35"/o0

Lecz Anglicy nie chcieli tę  śm iertelność n a  karb  ty lko biedy złożyć 
i p rzypatryw ać się je j z założonem i rękam i, — oni n iechcieli, aby 
biedni prócz biedy dźw igali i ciężary choroby i  następstw a przed­
wczesnej śm ierci członków rodziny ; zaczęto szukać przyczyny te j 
w ielkiej śm iertelności . a dopatrzyw szy się je j w nagrom adzeniu 
nieczystości w do łach  kloacznych, w przeludnieniu  m ieszkań,
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w braku dobrej w ody do picia, zaczęli budow ać kanały , dostarczać 
zdrow ą w odę do picia, do kąp ieli, do p rzem yw ania m iejsc u s tęp o ­
w ych, w prow adzili kontrolę zdrow otną m ieszkań podnajm yw anych, 
rozpoczęli budować dom y z m ieszkaniam i ściśle w ed ług  zasad lii- 
g ijeny  urządzonem i — i oto, — m iasta  najn iezd row sze, owe 
gniazda ep idem ij, przepełn ione w yrobnikam i, n ie  ustępu ją dziś 
najzdrow szym  znanym  w św iecie, i t a k :

w  L iverpolu śm iertelność spadła z 40 na 20% „
„ Salisbury „ „ „ 40  „ \Qnl„n
„ D ow er „ „ „ 28 „ 1 4 % 0
„ C royton „ „ 28 „ 10°/oo

W e d łu g  obliczeń Dr. Ogla ocalono w A nglji w skutek  cią­
g ły c h  zarządzeń san itarnych  (bo tam  ludzie nie śp ią na laurach),
od r. 1880— 1886 r. 54 .500  ludzi; — oszczędność ta  obliczana w ed ług  
D r. F a rra  na stosunki angielskie p rzedstaw ia sum ę 8 W2 mil. funt. szt. 
t. j. 100 mil. guldenów . A p rzeciąg  ż y c ia ! Ten podniósł się w A n­
g lji w osta tn ich  50 J a ta c h  z 34 1. i  5 m ies. na 39 la t 7 m ies. — proszę 
pom yśleć i obliczyć, co w arte  w p i e n i ą d z a c h  te  5 la t dłuższej 
egzystencyi, — a co dla s z c z ę ś c i a  r o d z i n ! ! !

W  r. 1848 przekonano się w A n g lji o w ielkiej szkodliwości 
dla zdrow ia gruntów  w ilgo tnych  i zabrano się energicznie do osu­
szania. Z jak iem  re z u lta te m , oto p rzykład  na m ieście Leicester.
Tam pozakładano dreny, ale nie jednosta jn ie , — w n iek tó rych  u li­
cach gęsto, w innych  rzadziej, — a w n iek tó rych  w cale nie. Po 
k ilkunastu  la tach  dochodzenia sta tystyczne w ykazały, że w iek średni 
zm arły ch  w y n o s ił:

w ulicach gęsto  drenow anych 23 ' / 2 lat.
„ rzadko „ 1 7 1 /2 „
„ w cale nie drenów. 1 3 1 /.2 „

a w ięc ludzie m ieszkający w pierw szych żyli o 10 la t dłużej niż 
w osta tn ich . Oczywiście podrenow ano n a ty ch m iast w szystkie ulice.

Jeszcze nieco o m ieszkaniach. Im  ono je s t  obszerniejsze i le ­
piej przew ietrzane, im m niej osób w niem  m ieszka, te m  czystsze 
je s t pow ietrze i tem  zdrowsi są ludzie w niem  m ieszkający. Pod ty m  
względem  ciekawe są zestaw ienia K orósego, dyr. b iu ra  s ta t. w Peszcie. 
D zielił on w szystkie m ieszkania na 4 kategorje . w ed ług  ilości m ie­
szkańców przypadających na jeden  pokój, i po bardzo szczegółow ych 
badaniach  sta tystycznych  doszedł do następujących  w y n ik ó w : że 
średn ia  długość życia m ieszkańców  Pesztu  w pierw szej kategory i



m ieszkań, t. j . najlepszych, wynosi 47 la t, w 2-giej 39 la t, w 3-ciej 
37 lat, w 4 -te j 32 la ta . — Bardzo to  w ym ow ne! , . ,

Ciasne m ieszkania okupują najw ięcej dzieci swojem  zdrowiem  
i życiern, — i pod ty m  w zględem  w ykazuje sta tystyka, że w uli­
cach zaludnionych w ten  sposób, że na 1 pokój przypada m niej 
niż 1 osoba ze 100 dzieci będących poniżej 1-go roku życia 
um iera 11 dzieci, w gęściej zaludnionych, gdzie dw ie osoby w ypada 
na 1 pokój 26, jeżeli trzy  osoby w jednym  pokoju m ieszkają 33, 
a w m ieszkaniach, gdzie na jeden  pokój w ypada w ięcej jak  trzy  
osoby 42. Taki sam stosunek zachodzi i co do starszych  dzieci, choć 
te  już m niej u m ie ra ją ; biorąc na w zgląd w ogóle dzieci do la t 
10-ciu, w ypada ta k i stosunek:

w J-szej kategory i m ieszkań zm iera 1 1 % ,
2-g ie j „ „ „ 2 0 ° /10

» 3-ciej „ „ „ 27"/„o
„ 4 -te j „ „ „ 34'Y„„,

A więc, najłaskaw sze Panie, nie zam ykajcie przed waszem i 
dziećm i w aszych salonów i pokoi baw ialnych, n ie  duście je  w cia­
snym  dziecinnym  pokoju, pozwólcie im biegać i oddychać lepszem  
pow ietrzem , a tru d  sp rzą tan ia  lub oczyszczania pow alanej podłogi 
opłaci się wam  z ogrom nym  procentem  ich rum ianem i tw arzyczkam i, 
a wreszcie i  tem , że m niej doktorów  opłacać będziecie.

Anglicy pam ięta ją  o tem , — a do czego troskliw ość dopro­
w adzić może, nowy przytoczę dowód : W  zakładzie siero t w A nerley, 
gdzie je s t 900 dzieci i gdzie daw niej ciągłe ep idem ie chorób za­
kaźnych grasow ały , po uskutecznieniu szeregu zarządzeń h ig ijen i- 
cznych, m ających przedew szystkiem  na celu dostarczenie dobrego 
pow ietrza i dobrej wody, choroby uważane daw niej za niezbędne 
zaczęły się zm niejszać, a teraz usta ły , ku w ielkiem u zdziw ieniu sa­
m ych lekarzy. Od 12 la t nie było tam  odry, ani inuej e p id e m ii; 
na 900 dzieci zm iera rocznie tylko 9. Zakład sie ro t je s t  istnym  
domem zdrowia. Tak opow iada Chadw ick, tw órca nowej nauki h i- 
g ijeny  w A nglji.

Skoro mowa  o dzieciach, pozwólcie państw o jeszcze jeden  
przykład, co zdziałać może h ig ijena. W  N ow ym -Y orku istn ie je  
T ow arzystw o opieki nad dziećm i, k tó re  przy ję ło  zasadę pó ł dnia 
(h a lf  tiines) co do 10.000 dzieci. Tam  zm niejszono liczbę godzin 
zajęcia w ogóle, i wprowadzono zasadę uczyć tylko pó ł godziny za­
m iast całej (d rugą p ó ł baw ią się dzieci), przyzw yczajają też dzieci 
do w ielkiej uwragi pod w zględem  hig ijen icznym  i do p o rzą d k u ;
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epidem je u s ta ły  zupełnie, dzieci są czerstw e, śm iertelność zeszła 
do 2 %  a w dodatku postęp w  naukach ma być znakom ity, — jak  
tw ierdzi już w ym ieniony Chadwick.

Lecz dość już przykładów  z A nglji branych.
Zupełnie podobną popraw ę stosunków  zdrow otnych w idzim y 

i w innych  k rajach  w skutek odpow iednich zarządzeń h ig ijen iczn y ch ; 
wszędzie przedłużają życie, zm niejszają chorobliw ość a zw iększają 
zdolność do pracy, —  a jeżeli inne państw a nie m ogą się po­
chw alić tak im i rezu lta tam i jak  A nglja, Szwecya. N orw eg ja i F rancja , 
to  ty lko  dla tego, że w ich  społeczeństw ach, u ludzi n ie  rozbudziło  
się jeszcze poczucie po trzeby  h ig ijeny  i lud  ten  h ig ijen iczn ie nie 
je s t oświecony. A by jednak  uniknąć zarzutu, że ty lko o A nglii m ó­
w iłem , w spom nę więc, że w P rusiech  przez dłuższe la ta  panow ała 
bardzo gw ałtow nie ospa; z bezw zględną surow ością nakazał rząd 
szczepienie krow ianką przym usow e, i oto dziś należy przypadek 
ospy do najrzadszych tam  zjawisk. — P rzed niedaw nym  czasem, lu­
dzie chciw i niegodziw ego zarobku rozpoczęli na w ielką skalę fa ł­
szować żywność sprzedaw aną in n y m ; potw orzono stacye dośw iad­
czalne dla badania pokarm ów , zaczęto surowo karcić, — i powoli, 
powoli doszło do tego , że dziś labora to rja  te  m ało m ają  zajęcia, 
tak  się zm niejsza ten  przem ysł — tru c ia  innych ludzi za ich  w łasne 
pieniądze. — W  Lipsku m ało m atek karm i swe w łasne dzieci, karm ią 
je  sz tucznie; ogrom na ich  liczba zm ierała  z kataru  kiszek. Zaw ią­
zało się stow arzyszenie, k tó re  biednym  za darm o a wogóle tanio 
sprzedaje dla m ały ch  dzieci mleko s te ry lizow ane; — i oto, jak  
donoszą, katary  kiszek usta ły , śm iertelność dzieci zm niejszyła się 
w ięcej niż o połow ę.

Podobnych przykładów  skuteczności sta rań  h ig ijen icznych  
m ógłbym  tysiącam i w ym ienić, — lecz czas już  z a p y ta ć : c o  u n a s  
h i g i j e n a  z d z i a ł a ł a ?

K r a k ó w  rzeczyw iście na polu uzdrów otnienia robi bardzo 
w iele, szczególnie skoro się jego  ubóstw o uw zględni, — pod ty m  
w zględem  trzym a prym , bo L w ó w  len iw iej za nim  postępuje, acz­
kolw iek dokonanego w ielkim  kosztem  zasklepienia P e łtw i p rzem il­
czeć tu  nie m ogę. A le po za K rakow em  i Lw owem  ledwo tu  
i owdzie ślad staranności o zd row ie , zresztą wszystko tak  stoi, 
jak  gdybyśm y żyli w 17 w ieku — jak  gdyby  nie w iedziano, że 
może być lepiej.

Zaglądnijm y znowu do cyfr, skrzętnie i mozolnie zebranych
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i  zestaw ionych dla kom isyi san itarnej naszego Sejm u, przez rek to ra  
U niw ersytetu , profesora Dr. K orczyńskiego za rok 1886 i 1887.

Z zestaw ienia tego  w yn ika:
1. w  A ustry i całej w raz z Galicyą śm iertelność w ynosi 31% „, 

w Galicyi sam ej 3 5 °/0o, to  znaczy, że u nas na 1000 ludzi
um iera co roku 35.

2. Ś m ierte lność wyższą ponad średnią 3 5 % , ma w Galicyi 38 
pow iatów , t .  j. połow a kraju , —  tak  niezdrow ych pow iatów  
je s t w całej reszcie A ustry i 27.

3. Ś m ierte lność wyższą nad 5 0 % , okazuje w A ustry i j e d e n
p o w ia t, t. j. S try jski, — wyższą nad 46% o także jedyn ie
Ja w o ro w sk i, — wyższą nad 4 0 %  , m a w całej A ustry i
6 a w Galicyi 15 pow iatów .

4. Śm iertelność n i ż e j  25°/„n okazuje w całej A ustry i 39 po w. — 
w Galicyi je d e n : Grybow ski.

5. Lwów zajm uje 12-ste  a K raków  14-ste m iejsce w szeregu n a j­
w iększej śm iertelności 32-óch  większych m iast A ustry i.

6. Liczba dzieci zm arłych  w 1-szym  roku życia najw yższą je s t 
w Galicyi t. j. 6 na 1000 m ieszkańców ; w powiecie K ossow skim  
dochodzi do n iesłychanej liczby 10% o a wyżej 8"/„0 je s t
w 6 pow iatach  Galicyi —  tam  już chyba nie m a dzieci. 
Przechodzę do p r z y c z y n  ś m i e r c i  a m ianow icie do

c h o r ó b  z a k a ź n y c h ,  od k tórych  m ożna ludzi o ch ro n ić ; —  nie 
chcąc nużyć cyfram i — pow iem  na ich  podstaw ie krótko :

Że s z k a r l a t y n a  i c z e r w o n k a  (każda dla siebie osobno; 
nie pochłoniły  w całej zresztą A ustry i ty le  ofiar, co w sam ej Galicyi — 
a przecież je j ludność ledwo czw artą część ludności całej A ustryi 
w ynosi! Z k o k l u s z u  doszła śm iertelność w 28 pow iatach , 
a z o d r y  w 24 ,  do tak ie j wysokości, ja k  nigdzie w A ustry i; 
w n iektórych pow iatach do kolosalnej sum y 7 '/,(,•

Podobnie m a się rzecz z o s p ą ;  — a jeszcze gorzej z k r u p e m  
i d y f t e r y ą ;  z w yjątk iem  jednego pow iatu w Czechach, n igdzie nie 
zabiły  te  choroby ty le  ludzi co w G alicy i: —  są gm iny, gdzie 
p raw ie  w szystkie dzieci w y m a r ły !!

M e  le p ie j z t y f u s e m :  W  B ukow inie um arło  w 6 pow ia­
tach  z te j choroby wyżej 1*5°/,,,,; w innych  prow incyach w trzech  
pow iatach, — a w  G alicyi wr 34 p o w ia ta c h ; • w Czortkowskira po­
w iecie praw ie 5°/l)0, w B rzeżańskim  4 i t. d.

T a nadm ierna śm iertelność z chorób zakaźnych nie je s t zja­
wiskiem przypadkow em , ale sta łem , — a naw et coraz je s t g o rz e j;
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d b o w iem  s ta ty sty k a  w ykazuje, że w całem  państw ie austryackiem  
z chorób nakaźnych zm arło w r. 1884 175, w r. 1885 174, a w 1886 
171 osób na tysiąc zm arłych natu ra lną  śm iercią w ogóle, w liczając 
w to  i Galicyę z je j w ielką śm iertelnością. W  sam ej ato li Galicyi 
zm arło  z tych  chorób w r. 1884 i w r. 1885 po 278"/0„, w r. 1886 
298 osób na tysiąc  w ogóle zm arłych, to  znaczy, że praw ie dwa 
razy w ięcej niż w całej A ustry i a praw ie 5 — 6 razy w ięcej niż 
n. p. w A ustry i górnej (62"/00), lub Salzburgu (50"/,,,,). Powyższe 
cyfry dowodzą, że je s t  coraz gorzej, — zaczem jeszcze i  to  p rze­
m awia, że w roku 1886 w 33 pow iatach, a w 1887 już w 44 
przew yższyła śm iertelność z chorób zakaźnych średnią całej Galicyi.

W obec tego, nic dziwnego, że u nas tak  m ało  ludzi dochodzi 
do w ieku zgrzybiałego  i um iera z uw iądu starczego; na 117 pow ia­
tów  całej A ustry i, gdzie śm iertelność z uw iądu starczego przew yższała 
cyfrę 3-5% ,„ przypadają na Galicyę tylko dw a 2 pow iaty . N ic też 
także dziwnego, że przyrost ludności w Galicyi tak  m a ły ; w krótce, 
jak  tak  dobrze pójdzie, będą pow iaty , k tó re  s ta ły  ubytek  ludności 
okazywać będą.

56000, w ięc około 60000 umiera u nas corocznie, ludzi wię­
cej, aniżeli tego wymaga prawo na tury  i prawo statystyczne 
o średniej śm iertelności m onarch ii. 60000 niekoniecznych grobów , 
a w te j liczbie je s t w iększa połow a ludzi do rosłych ; — więc rok 
rocznie m noży się n iepotrzebnie o kilkanaście przynajm niej tysięcy 
liczba wdów opuszczonych, i o k ilkadziesią t tysięcy liczba niezaopa- 
trzonych  s ie ro t! !  Ileż to  łez i  sm utku! -  ileż w skutek tego 
s tra ty  w d o b y tk u ! i ileż upadku m o ra ln eg o ! — któż to  je s t 
w stan ie  obliczyć'?! 60000 niepotrzebnych pogrzebów; liczm y 
koszta jednego ty lko na 5 z łr  (to przecież nie w iele), uczyni to  
sum ę 300000 złr. rocznej s tra ty  m ateria lnej dla d o tkn ię tych  ro ­
dzin ; — a koszta s typ , a s tra ta  przez zaniedbanie zarobku całej 
rodziny, ileż więcej w y n o si'?! — Gdyby też o tem  pom yśleć chcieli 
ci panow ie, k tórzy  tw ierdzą, że nam  tylko liczyć po trzeba a nie 
baw ić się w czułości.

Skoro 56.000 osób bez potrzeby koniecznej u m ie ra , to  przy­
najm niej 560.000 ludzi choruje co roku talcże bez koniecznej potrzeby 
dyktow anej praw em  natu ry , bo przecież nie każdy, co zachorow ał 
um iera,— ale zwykle co dziesią ty ; z tych  w iększa połowa je s t w w ieku 
zdolnym do pracy t. j. przynajm niej 360.000 lu d z i; — na trw an ie  
choroby zakaźnej i na rekonw alescencyę, śród k tó rej je s t człow iek 
niezdolny do pracy, liczy się przynajm niej 30 dni dla każdego oho-
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rego, to  wynosi razem  1.030.000 stra ty  dni roboczych, k tó re  co 
roku trac im y w Galicyi. Czy to nie musi podkopyw ać dobrobytu 
k r a ju '?'?! — Liczmy d a le j ; nie chcę b rać ani angielskiej ani n ie ­
m ieckiej m iary, bo tam  praca lep ie j się opłaca, — ale przecież na 
nasze stosunki nie będzie za w iele, jeżeli w artość każdego dnia ro­
boczego obliczę na 10 centów , a koszta choroby także na 10 centów . 
W  ten  sposób licząc, te  1 .080.000 dni kosztu ją nas 216.000 fl. — 
Zdaje m i się je d n a k , że każdy p rz y z n a , iż rachunek  ten  nie tylko 
nie je s t w ygórow any ale bardzo daleki od rzeczyw istej wysokości,— 
boć przecież i żona gorzej p racu je i m niej zarabia, skoro m ąż leży 
w tyfusie i przeciw nie, a w rachunek ten  nie w staw iłem  kosztów 
choroby dzieci i s tra ty  w pracy rodziców w skutek chorób d z ie c i!!— 
W  rzeczyw istości sum a ta  z pew nością m iliony przekracza.

Lecz pocóż ja  Państw u o tem  opow iadam  i hum or p su ję?  Czy 
to w naszej mocy złem u zaradzić?

Zdaniem  m o je m . tak, moglibyśmy, gdybyśm y tylko chcieli, 
szczerze chcieli; gdyby się w iększość in te ligencyi kraju  przekonać 
d a ła  i po trzebę ra tunku  odczuła. M oglibyśm y tem u zaradzić , bo 
u nas nie je s t  tak  źle dla tego, że nie m a dobrych ustaw  państw o­
w ych , — owszem ustaw y te  w ielokrotnie staw iane byw ają za 
wzór.

U nas jest źle przedew szystkiem  dla tego, bo nie m a żadnych 
organów, k tó reby  to, czego ustaw y żądają, w ykonyw ały. Z natury  
rzeczy najw ażniejsze dla zdrow ia czynności — jak  rozpoznanie cho­
roby zakaźnej, dezinfekcya, izolacya, p rzy p ad ają  do załatw ienia 
g m in o m , — a w nich ludziom , ciem nym , b ez rad n y m , k tórzy nie 
m ają pojęcia o rzeczy — a zw ykle nie m ają i dobrej chęci zara­
dzenia złem u.

U nas jest tak źle, ho lud i nie- lud  w życiu codziennem  nie 
m a zrozum ienia zasad h ig ijeny , — a zresztą je s t za krótkow idzący 
i zanadto sam olubny, by chciał dobrow olnie — bez p rzym usu , —  
do popraw y stosunków zdrow otnych się przyłożyć. Jest źle, bo i ci 
naw et, w k tó rych  je s t  w ładzy sk łon ić, zm usić go do tego i złem u 
zaradzić, — złe to lekceważą, o niem  słyszeć nie chcą, w artości dla 
społeczeństw a życia i  zdrow ia jednostek  jeszcze nie ocenili, znaczenia 
hig ijeny  także jeszcze nie pojęli, —  m ów iąc otw arcie albo nie w ie­
dzą, co rob ią i  gdzie idą, albo w idzą, ale b rak  im  chęci zaradzenia. 
N ie chcę drugiego p rzypuśc ić , w o l ę  sądzić , że nie w idzą , jak ie  
k ra j, jak ie  naród s tra ty  w ludziach, w pracy i w pieniądzach ponosi. 
W  ten  sposób m ożna tylko w ytłum aczyć , że są lu d z ie , którzy się



Nr. 8. PRZEWODNIK HIGIJENICZNY. 11

jak  ognia w ydatków  na zdrowie pow szednie obaw iają, k tórzy  w obliczu 
ty lu  ofiar śm ierci z zim ną krw ią, godną podziw ienia, ustaw ę san i­
ta rn ą  gm inną w niesioną przez Rząd rozb iera ją  ze s t a n o w i s k a  
z a s a d n i c z e g o ,  czy nie nadw yrężą ona autonom ii k ra ju ? ? — Takie 
rzeczy dziaóby się nie m ogły w społeczeństw ie h ig ijen iczn ie oświe- 
conem. —  Jeże li m ów ią,, że każde społeczeństw o m a tak i rząd, na 
jak i go stać, — to z pew nością to  pow iedzieć m ożna w zględnie do 
zdrow ia publicznego. — S m u t n o ,  że nas stać na tak  m ało!!

W obec tego je s t obow iązkiem  każdego oczy ludziom  o tw ierać 
a serca ich  kruszyć niedolą, jak a  nas g n ie c ie ; trzeba  rozbudzić sa- 
m ow iedzę o g ó łu , ja k  je s t źle z jego  bytem  fizycznym, i  poruszyć 
tych , którzy zaradzić m ogą.

Jesteśm y  bardzo b ie d n i, to  p raw d a , — ale jeszcze nie tak  
nędzni, byśm y życia ratow ać nie m ogli. To zły rachunek tylko, — 
tłum aczyć się biedą, — w yrzucam y ty le  na pogrzeby, ile na ra to ­
wanie ludzi p o trzeb a; — a jako naród, jako Polacy, jesteśm y  grubo 
za biedni, by sobie na z b y t e k  60 .000  grobów  pozw alać! grubo za 
b ie d n i!

A  teraz w końcu kilka  słów do łaskawych obecnych tu  Pań. 
Bóg przeznaczył dla W as zadanie u trzym ania rodziny, u trzym ania 
rodu ludzkiego. Zadanie bardzo szczytne, ale z w ielką połączone 
odpow iedzialnością. N ajw iększy pesym ista  musi przyznać, że naszym  
Paniom  nie brak chęci spe łn ić  jak  na jlep ie j to  zadanie; jesteście 
w obec dzieci waszych — ogólnie biorąc — p ełne  pośw ięcenia, pełne 
zaparcia s ię , — um iecie w nie w szczepiać dobre i  szlachetne za­
sady, — co W am  chlubę i sław ę z u st n aw et w rogich  przynosi. 
Ale łaskaw e Panie, w kw esty i zdrow ia częstokroć bardzo b łądzicie ,— 
przepraszam  za te  s ło w a , — ale m ów ię praw dę na dośw iadczeniu 
w sparty . W ięc raczcie zw rócić w ięcej uw agi na h ig ijenę w dom ach 
W aszych, w w ychow aniu dzieci W aszych. Porzućcie przesądy, uczcie 
się h ig ijeny  i p rze jm ijc ie  się radam i zdrowem i, z k tó rych  nie jedną  
z ust m oich kolegów7 w następnych  w ykładach  będziecie m ogły 
u sły szeć ; radzę to  w in teresie  ty c h , k tó rych  więcej jak  siebie 
kochacie.

Jed n ak  tem  nie m ogę skończyć m ego do W as, łaskaw e Panie, 
przem ów ienia. Rodzina W asza je s t sercu W aszem u najdroższa, to 
słuszne, — lecz nie daleko od m iłości dla niej goreje  w sercach 
W aszych  i m iłość dla rodziny szerszej, dla naszej biednej ojczyzny. 
S ław ne jesteście  z ducha patryotycznego, pochlubić się możecie 
Chrzanowską, P laterow ą i tylom a innem i, a ileż to  nie okazałyście
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odw agi, zaparcia się, litości, pośw ięcenia w każdej gorącej po trzebie 
narodu? Cześć za to.

(idyby  w ojna pow sta ła  a w nie j naszych 60.000 g inęło , w y­
obrażam  sobie W asz sm u tek ; w idzę W as P anie skubiące po nocach 
szarpie, odejm ujące sobie od ust, aby posilić zg łodniałego i napoić 
sp ragn ionych ; — widzę was w am bulansach, w szpitalach, pośw ię­
cających noce, w ygody, przyzw yczajenia dła ra tunku  nieszczęśliwych. 
W ojny jednak  nie ma, — daj Boże, by jak  najd łużej je j nie było, 
bo m y nie m am y za dużo k r w i , naszą anem ię nie stać na częste 
u p u sty ; — ale p r z e c i e ż  g in ie  60.000 naszych , — i to  ginie co 
rocznie! i g in ie  bez żadnego ratunku , bo sam i się ratow ać nie um ieją 
a ratow ać ich nie chcą. To straszne! U jm ijcie  się za n im i, bo to 
nasi u m ie ra ją , — to  synowie te j z iem i; — ra tu jc ie , — choćby 
wreszcie dla tego, że przew idzieć nie m ożna kto się do przyszło­
rocznej liczby 60.000 m a d o sta ć !!  i  kogo z n ie j w yrw ać może się 
W am  uda!!

Jak  ?! Szerzeniem  i propagow aniem  zasad h ig ijenicznych w jak  
najszerszych kołach W am  dostępnych. To w ystarczy i to  skutek 
odnieść m usi, bo w pływ  W asz, Panie, bardzo potężny, gdybyście 
tylko chciały  się zabrać szczerze do tego. Za przyk ład  niech W am  
służą A ngielki, — K iedy w A nglii ludzie, podobnie jak  u nas, m arli, 
zaw iązało się tam  Towarzystwo zdrowia P ań;  h ig ijen iści nie m ają 
dość słów  uznania dla stow arzyszenia te g o ; ono rozbudziło cały ruch 
h ig ijen iczny  w A n g lii, ono podnieciło  parlam ent, h rabstw a, rady 
gm inne i t. d. do podjęcia kolosalnych ulepszeń zd ro w o tn y ch ; ono 
w ydaniem  kilkanaście m iljonów  broszur, czasopism , w yuczyło lud 
angielski cenić w artość zdrow ia i  żyć h ig ijenicznie. A utorow ie przy­
znają, że A nglija  zdrow ie swe w ięcej tym  Paniom  jak  sw ym  ojcom 
narodu zawdzięcza. Szerzenie zasad h ig ijen icznych  pow inno być n a j­
pierw  szem , co nam  robić w ypada , bo zresztą słusznie pow iedział 
lord D erby, że „ważniejszem jest rozbudzenie w ludzie wiedzy higi- 
jenicznej, n iż tworzenie ustaw sanitarnych“ ;  — to d rug ie  m usi przyjść 
za pierw szem . D la patryotyzm u Wraszego, dla serc W aszych tk li­
w ych, n ie  m a dziś, łaskaw e Panie, innego i  wdzięczniejszego pola, 
jak  praca nad utrzym aniem  bytu  fizycznego narodu i nad u trzym a­
niem  dobytku narodow ego. Zaiste d z i ś  u nas każdy, kto wie, jak  
je st, w ołać pow inien, ja k  w r. 1866 w o ła ł Dr. B oudet w Paryżu  
„wym ieram y, ojczyzna w niebezpieczeństwie". D aj Boże, by z tak im  
skutkiem , jak  jem u się udało .

Pozwólcie wreszcie, bym zakończył słow am i, w ypow iedzianem i
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przez lorda B eaconsfielda: „ W i e l k o ś ć  n a r o d u  z a l e ż y  p r z e -  
d e w s z y s t k i e m  o d  r o z w o j u  f i z y c z n e g o  j e g o  m i e s z k a ń ­
c ó w  a w s z y s t k i e m  t e m ,  c o s i  ę r o b i  d l a  z d r o w i a  l u d u  
u t r w a l a m y  f u n d a m e n t a  p o t ę g i  i c h w a ł y  c a ł e g o  n a ­
r o d u " .

S Z K I C E  S A N I T A R N E .
K o resp on d en cy ja  d e le g a ta  T ow . O pieki zd row ia  z m a łego  m ia steczk a

w ch o d n iej G a licy i.

. . .  Żądasz Szan. R edaktorze w spó łdz ia łan ia  z Tow. opieki 
zdrow ia nad popraw ą stosunków  zdrow otnych w k r a ju ; bardzo do­
brze, — ale pozwól, bym  Ci op isał z całego m nóstw a „horrendów ,11 
na k tó re  patrzyć trzeba  w ta k ich  m iasteczkach, w jak iem  ja  m ie­
szkam, k ilka szkiców a nabędziesz sam przekonania, ile w podobnych 
w arunkach można się spodziew ać po działalności naw et najgorli­
w szych delegatów ...

W  sierpniu  r. 1887 nakazało  S tarostw o w ...........   aby gm ina,
w k tó rej m ieszkam , w prow adziła w w ykonanie n i e z w ł o c z n i e  
budow ę wychodków', tak  ażeby przynajm niej na 2 dom y jeden  w y­
padał wychodek ; m ieszkańcy m ieli być pod karą grzyw ny znagleni, 
w ykonać rozkaz w  te rm in ie  kilku tygodni, a gm ina, raczej zwierz­
chność te jże , m ia ła  w rap o rtach  com iesięcznych podaw ać starostw u 
wykaz w łaścicieli domów, k tórzy rozkazowi zadość uczynili, oraz 
tych , którzy rozkazowi poddać się w zbraniają, celem należytego 
ich ukarania. W  m arcu czy kw ietn iu  następnego (1888) roku 
o trzym ałem  sposobem  biurokratycznym  w ezwanie, nie w prost od 
starostw a, ale p r z e z  g m i n ę ,  ażebym zw ierzchność gm inną w spra­
w ie w ychodków  kontroli poddał i w raportach  san itarnych , poda­
w anych co m iesiąc starostwm, znów nie w prost, ale przez zw ierz­
chność gm inną, donosił, ile wt spraw ach san ita rnych  w przeciągu 
m iesiąca uczyniono. N ie rozwodząc się bliżej nad tem , o ile to  je s t  
s tosow ne, kazać rap o rta  o g m i n i e  p rzesy łać  p r z e z  g m i n ę ,  
o k t ó r e j  s i ę  r a p o r t  s k ł a d a ,  gdyż podobne, dziwne dopraw dy 
stosunki, w ychodzą po za zakres spraw  ściśle san itarnych , chcę tylko 
w spom nieć, że m ając praw dziw y chęć przyczynienia się do popraw y 
stosunków, choćby ty lko zew nętrznej schludności m iasteczka, do po­
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leceń sta ro stw a chę tn ie  się zastosow ałem , nadto  kom isyję san itarną 
ukonstytuow aw szy i o rozpoczęciu je j czynności starostw u doniósłszy, 
znagliłem  zw ierzchność gm inną do surow ego w ezwania w łaścicieli 
domów o w ykonanie polecenia w spraw ie w ychodków  oraz innych 
poleceń starostw a i kom isyi san itarnej. R ezu ltat jednak  m oich za­
biegów  by ł ten , że kom isyja san ita rna  podczas p ierw szej swej czyn­
ności lustrow ania podwórców i bagnistych  uliczek m iasteczka, oraz 
notow ania nazw isk w łaścicieli domów, w zbraniających się pobudow ać 
w ychodki, została przez grom adę żydow stw a napadniętą  i insulto- 
w aną; — co jednak  sm utniejsze o w iele, to to, że zw ierzchność 
gm inna w zyw ała w praw dzie do staw iania w ychodków  i nałożyła 
grzyw ny na kilkudziesięciu żydów, ale w i s t o c i e  r z e c z y  a n i  o d  
j e d n e g o  j e j  n i e  ś c i ą g n ę ł a ,  tem  m niej zagrożonej egzekucyi 
nie w ykonała, choć w zyw aną by ła do tego nieustannie przez sta ro ­
stw o ; — starostw o rów nież groziło  ciągle zw ierzchności gm innej, 
skazyw ało kilkakrotnie bu rm istrza  (ch łopa) na grzyw ny, (k tóre potem  
rada gm inna z k a s y  g m i n n e j  zawsze p łacić uchw ala ła!), groziło 
przysłan iem  tak  zwanego „pachołka k a r n e g o a l e  groźby n igdy nie 
w ykonało...! Skończyło się n a  tem , że nareszcie w Październiku 
1888 z a l e d w i e  3 c z y  4 w ł a ś c i c i e l i  d o m ó w ,  można śm iało 
pow iedzieć, z w ł a s n e j  d o b r e j  w o l i  w ychodki postaw iło!

A reszta ludności? ta  u nas chodzi zała tw iać sw oje potrzeby 
n a  u l i c ę ,  oczywiście o każdej porze , a w ięc i w jasny  dzień, 
w południe , całkiem  jaw nie i bez najm niejszej żenady...! Lecz nie 
o przyzw oitość m i idzie, skoro na niej innym , do tego z o b o w i ą ­
z k u  pow ołanym  organom , m ało zależy, — lekarzow i zależeć musi 
na w zględach p u b l i c z n e g o  z d r o w i a ,  a te  pow innyby przecie 
sk łonić raz, kogo należy, by tak ie j ohydzie tam ę położono.

S k u t k o m  s k ł a d a n i a  k a ł u  n a  u l i c a c h  i m i e j s c a c h  
p u b l i c z n y c h  kładzie się też tam ę, (pow tarzam , że m ów ię tylko
0 kilku lep ie j mi znanych m iasteczkach w schodniej Galicyi, a czy i gdzie­
indziej tak  dzieje się, nie w iem ), wt sposób zaiste naw et w Ilośnii
1 T urcy i n iep ra k ty k o w an y ! Oto zdegenerow ana rasa m ałom ieszczan 
nie chcąc, czy nie um iejąc inaczej zarabiać, a pragnąc m ieć zarobek 
bez kosztów i pracy, h o d u j e  n i e r o g a c i z n ę  p o  u l i c a c h  m i a ­
s t e c z k a  k a ł e m  m i e s z k a ń c ó w ! !  C ałym i dniam i s n u j ą  s i ę  
p o  u l i c a c h  t y c h  m i a s t e c z e k  ś w i n i e  w y g ł o d z o n e ,  a za 
n iem i c a ł e  g r o m a d y  p r o s i ą t ,  w yręczając policyję m iejską i  za­
rząd m iasteczek w pieczy nad uprzątan iem  wszelkiego rodzaju zgi- 
lizny i  nieczystości. N ie m io tła  i ło p a ta  pacho łka m iejskiego, ale
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żołądek, ty ch  później n a  s p o ż y c i e  przeznaczonych stw orzeń, p e łn i 
funkcyje skutecznej dezinfekcyi w szelkiego rodzaju p lugastw a m ia­
steczek galicy jsk ich ...!  N iech  spróbuje tu ta j k tokolw iek p r y w a t n ą  
i n i c y j a t y w ą  bezw stydne te  zwyczaje usunąć; jeżeli nie m a na 
zaw ołanie kolby, bagnetu  i przym usu egzekucyjnego, oburzy na siebie 
w szystkich, począwszy od sław etnego  burm istrza, pozującego gdzie 
n iegdzie na „prezydenta", a skończywszy na ostatn im  żydzie i niżej 
daleko od żyda stojącym  in te ligency ją  i rozum em  „obyw atelu" m a­
łom iasteczkow ym . P od w zględem  odbyw ania na tu ra lnych  potrzeb na 
u licach i usuw ania ich następnie za pom ocą nierogacizny is tn ie je  
bow iem  niewzruszona zgoda w yznań i klas lu d n o śc i: uw alnia to  żydów 
od staw ian ia wychodków a m ieszczanom zapew nia bez trudu  i trosk i 
dochody i pożytk i z trzym an ia  nierogacizny ; zarząd m iasteczka zaś 
m niej po trzebuje w ydaw ać na pachołków  i porządki m ie jsk ie ; w ten  
sposób wszyscy są zadow olen i...!

Skoro w ięc tak ich  horrendów , jak  wyżej w spom niane, usunąć nie 
można, jakkolw iek w ypasania św iń po ulicach w jednym  dniu zakazać 
a w ystaw ienie w ychodków  do 3-ch  dni p rzeprow adzić m ógłby każdy 
burm istrz , gdyby  m ia ł dobrą wolę, cóż tu  m ówić dopiero o rzeczach, 
które, jak  np. l e c z e n i e  e p i d e m i j  w m i a s t e c z k a c h  i m iastach , 
w ym agałyby  zm iany przepisów  urzędow ych. Lekarze m iejscy, jak  
wiadom o, d a r m o  obow iązani są leczyć epidem ije w m i a s t e c z ­
k a c h ,  pom ijając jednak  tę  osobliwość, (albow iem  200 fl. p łacy 
rocznej je s t za niską sum ą na zapew nienie sobie s a m e g o  t y l k o  
p o b y t u  c z y j e g o ś  w nędznej m ieścinie, przeto w ynagrodzeniem  
za jak ieko lw iek  czynności — najm niej zaś za lekarsk ie — być nie 
może), popełn ili autorow ie tego rozporządzenia oprócz tego  ten  jeszcze 
błąd, że im  chorych każą leczyć g o ł e  m i  r ę k a m i ,  albow iem  staro ­
stw a nie lubią w tym  razie daw ać upow ażnień do zapisyw ania leków 
na koszt publiczny a gm iny pow iadają, że nie m ają czem płacić, 
pozostaje w ięc ty lko dla niedośw iadczonego gorliw ca, k tóryby  donosił 
(zgodnie z przep isam i) o przypadkach chorób zakaźnych, w nagrodę 
do niczego nie prow adzącej g o rliw o śc i: próżne b ieganie p o  c h o r y c h ,  
k t ó r y m  n i e  m a  s i ę  c z e m  p o m ó c ,  i — uk ładan ie  cyfr z r a ­
portam i dla św ietnego starostw a... Oto są stosunki tu tejsze, sądzę, że 
może nie wszędzie równie złe w  G alicyi; w ta k ich  ato li w arunkach 
i najzacniejsze usiłow ania jednostek , naw et grup  całych, niew iele 
zdaniem  m ojem  w skórać potrafią. Oto illustracy ja pow yższych s łó w : 
przeszłego roku w lecie w ybuch ła  w m iasteczku N. zabójcza ep idem ija 
d y sen tery i; n ie  py ta jąc  na to , że darm o leczyć każą, doniosłem
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o w ybuchu n atychm iast starostw u i od razu prosiłem , aby celem 
przeprow adzenia dezinfekcyi i u trzym ania poglądu na rozległość ep i­
dem ii, przypom niano m ieszkającym  tu  prócz mnie cyrulikowi, m ają­
cemu w ładzę leczenia oraz lekarzow i wojskow em u, trudniącem u się 
p rak tyką , obowiązek donoszenia odtąd  o każdym  dalszym  przypadku 
gm inie, aby ta  m ogła każdej chw ili inform ować mię, gdzie i jaka  
je s t liczba chorych. P rzyby ł lekarz pow iatow o-rządow y, lecz ogra­
niczywszy się na skonstatow aniu ep idem ii czerwonki, od jechał w k ró tc e ; 
potem  nadeszło polecenie ze sta rostw a do gm iny, aby ta  „za pom ocą 
„sw ego“ lekarza m iejskiego dezinfekcyi dokonyw ała;" o lekach  oczy­
w iście m owy nie było, skutkiem  tego  ludność biedna n ie  m ająca na 
aptekę, g inę ła  bez pomocy, tak  że prow adząc księgę k a rt pośm ier­
tnych , z końcem  epidem ii 70 o s ó b  zm arłych  na czerwonkę w tak  
m aleńkiej m ieścin ie*) naliczyłem , o czem w każdej chw ili z te jże 
księg i przekonać się można. Przez cały czas trw an ia  epidem ii zw ierz­
chność gm iny , k ierow ana przez „pisarza gm innego ," w zbran iała  się 
w ziąć na siebie koszta leków, aż nareszcie starostw o rzecz zgodnie 
z w yraźnym i przepisam i ro zs trzy g n ę ło , ale dopiero w ten czas, gdy 
już i ep idem ija  czerwonki nie trw ające j przecież n igdy nad 6 — 8 
tygodni, zupełn ie u s ta ła ! . . .

Ź ródłem  i przyczyną całego tego  stanu rzeczy je s t lekceważe­
nie stosunków  zdrow otnych przez w ładze oraz z a l e ż n o ś ć  b u r m i ­
s t r z ó w  i p i s a r z ó w / g m i n n y c h  o d  l u d n o ś c i  a jeszcze bar­
dziej z a l e ż n o ś ć ,  w praw dzie nie m ateryalna, a l e  m o r a l n a ,  l e k a ­
r z y  m i e j s k i c h  o d  z w i e r z c h n o ś c i  g m i n n e j .  Źle, licho m u­
siałoby być, z w ojskiem , z duchow ieństw em  i t. p., gdyby oficerowie, 
b iskupi i t. p. p ła tn i być m ieli od żołnierzy, w zględnie księży, — 
o dyscyplinie i posłuchu  n ie m ogłoby być m owy, bo żadne spo łe­
czeństwo nie sk łada się z an io łów ; z te j też racy i źle m usi być że 
stosunkam i sanitarnem i, jak  d ługo gm iny „trzym ają sobie" lekarzy, 
bo w ty m  razie trudno  — by ci osta tn i „trzym ać je "  także m ogli zo 
sw ej strony  pod skuteczną i energiczną k o n tro lą 1...

S tosunki te  m ogłyby się zm ienić choć w części, gdyby  weszła 
w życie organizacyja „lekarzy g m in n y c h " ; przynajm niej n iechlujstw o 
po m iasteczkach m ogłoby  być w ytrzebione, bo lekarz gm inny  nie 
będąc już p ła tnym  od gm iny a op iera jąc się na radzie sanitarnej, 
m ógłby z całą energ iją  doglądać p o rząd k u ; czy tylko inne nadzieje, 
m ianow icie nadzieja popraw y o g ó l n e g o  z d r o w i a  p o  w s i a c h ,

*) liczącej niespełna '2000 ludności. (U.)
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przyw iązyw ane (lo te j m ającej w ejść w życie insty tucy i, ziszczą się 
w p e ł n e j  m i e r z e ,  przyszłość okaże, to  jednak pew ne, że zby t 
w ielk ich  rezultatów  niepodobna, a naw et n i e  g o d z i  s i ę ,  w ym agać 
po funkcyjonaryjuszach, k tórym  się d z i e n n i e  p ł a c ę  1 fl. 40 ct. 
ofiaruje!... Obecnie znaną je s t rzeczą, że w przypadkach  tyfusu  lub 
innej ciężkiej a d łużej trw ającej choroby, jeżeli się znajdzie tu  
i owdzie chłop, k tó ry  lekarza w zyw a, to  czyni to  ty lko zwykle r a z  
j e d e n ;  czyż od „lekarzy gm in n y ch 11 można będzie w ym agać, aby 
przy m aleńkiej p łacy odw iedzali tak ich  chorych  tak  jak  tego choroba 
w ym aga, t. j. przynajm niej raz na dzień ; z czegóż w tak im  razie 
żyć-by m ie li?  N iepodobna stanu lekarskiego staw iać na rów ni 
z nauczycielam i ludow ym i tem  bardziej, że i  ci przy podobnej 
p łacy  a m aleńkich  s tudy jach  za skrzywdzonych się uw ażają — cóż 
więc dopiero lekarz, m ający za sobą kosztow ne i m ozolne studya, 
m a o tem  pow iedzieć! M am tu  g łów nie na m yśli nie okolice 
zamożne, dające dostateczne u trzym anie lekarzom , gdzie w ięc ci 
ostatn i, objąw szy obowiązki lekarzy gm innych , funlccyje sanitarne, 
podwoiwszy pracy, z ochotą spe łn iać  będą, albow iem  ochoty, go rli­
wości i chęci służen ia drugim  nie brak  lekarzom , ale w ym ienić 
chciałbym  owe miejscowości, k tó rych  jak  czy ta łem , ma być aż  10-5 
w (lalicy i, gdzie dotąd „ n i g d y  a n i  d o k t o r a ,  a n i  t a k  z w a ­
n e g o  c h i r u r g a  n i e  b y ł o 11 a gdzie kreow ać m ają  „lekarzy 
gm in n y ch 11 z t ą  s a m ą  m aleńką płacą, co innych , w o k o l i c a c h  
z a m o ż n y c h .  Jasną przecież je s t rzeczą, że jeżeli tam  od w ie­
ków nie było  lekarza, to ty lko dla tego, że okolicy na niego stać 
nie było, jak  nie stać  niejednej okolicy na notariusza, adw okata, 
naw et na porządniejszy sklep korzenny; czyż pobyt w tak ie j okolicy 
lekarza, m ającego p e łn ić  funkcyje san itarne , nie będzie opłakany, 
a jego  położenie upokarzające i czy w ie lk ich  rezultatów  m ożna się 
spodziew ać po zabiegach człow ieka, zajętego troską o w łasny byt 
codzienny, k tórej nie zaspokoi przecież tak  nieznaczny dzieuny dochód.

N ie u lega najm niejszej w ątpliw ości, że lepszy t a k i  początek, 
niż opłakany  stau  dotychczasow y, że in sty tucy ja  lekarzy gm innych 
na popraw ę zdrow ia w iele w p łynąć może, ale że za skrom ną zapłatę 
tylko m ożna m ieć zawsze robotę skrom ną, zaw sze było faktem  n ie­
w ątpliw ym .

O tem  n iech  ra6zą pam iętać ci, do k tó rych  staran ie o popraw ę 
stosunków  zdrow otnych należy, tem  bardziej, że u nas naw et w oko­
licach zam ożniejszych położenie lekarzy wcale nie byw a bardzo św ietne; 
w iększa bowiem  część publiczności, k tóra uw ażałaby za nonsens od
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adw okata, sędziego i t. d. dom agać się darem nej służby, uważa 
dotąd jeszcze jako coś z n a t u r y  r z e c z y  p ł y n ą c e g o ,  że lekarza 
obowiązkiem  je s t n ieść pomoc b e z i n t e r e s o w n i e  każdem u a poczuć 
się nie chce ze swej strony  do obowiązku dbania o jego zgodne z s ta ­
nem  utrzym anie!

Lecz sądzę, że na dzisiaj faktów  przytoczonych dosyć; wszy­
stkiego, na co tu  na prow incyi patrzeć po trzeba a co nie m ile 
do tyka lekarzy i co u rąga  interesom  najgłów niejszym  ludnośc i, bo 
je j zdrow iu, i tak  nie sp isałby n r  w ołow ej skórze: co najw ażniej­
sze, podam  od czasu do czasu.

  — z.

Rozporządzenia sanitarne.

C. k. S tarostw o w Rzeszow ie w ydało okólnik niżej podany, 
na k tóry  zw racam y uw agę szanow nych Czytelników, — a przy 
te j sposobności pozwalam y sobie w yrazić c. k. S tarostw u w Rze­
szowie i jego lekarzow i pow iatow em u nasze g łębok ie  uznanie za 
tak  trosk liw ą dbałość o zdrow ie m ieszkańców pow iatu.

L. 21880.

Do w szystkich Zw ierzchności gm innych i pp. P rzełożonych 
obszarów dw orskich.

Od trzech  la t  p łon ica  czyli szkarlatyna, zw ana przez tu tejszy  
lud w iejsk i ospą z guzam i, p rzyb iera  coraz szersze rozm iary, spro­
wadzając znaczną śm iertelność pom iędzy dziećmi.

Ody w r. 1887 spraw dzono urzędow nie w całym  rzeszowskim  
pow iecie tylko 80 wypadków śm ierci w skutek szkarlatyny, to  liczba 
ta  podniosła się w r. 1888 na 204. w b. r. już do tąd  uległo  je j 
w 32 gm inach  258 dzieci w ed ług  d a t urzędow ych (prócz tajonych 
w ypadków ), a p raw ie  co tydzień  nadchodzą od Zw ierzchności g m in ­
nych nowe doniesienia o rozszerzaniu się te j choroby.

O gnisldem , w k tó rem  szkarlatyna najprzód  się po jaw iła  i skąd 
na dalsze gm iny się rozw lekła, było m iasteczko Jaw orn ik , a na­
stępnie Tyczyn.

O becnie um iejscow iła się szkarlatyna przew ażnie we w scho ­
dnich m iejscow ościach rzeszowskiego pow iatu, okazując dążność po ­
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suw ania się od po łudnia ku północy i zagrażając przedew szystkiem  
pow iatow i łańcuckiem u i kolbuszow skiem u.

Poniew aż śm iertelność w chorobie te j je s t bardzo znaczną, 
osobliw ie u ludności w iejskiej, i gdy zachodzi obawa, że szkarlatyna 
przybierze jeszcze w iększe rozm iary i rozszerzy się nietylko w ca­
ły m  tu te jszym  pow iecie, lecz że zawleczoną być może i  do sąsie­
dnich  pow iatów , przeto  w zywam  Zw ierzchności gm inne i pp. P rze­
łożonych obszarów dw orskich , aby pouczali m ieszkańców o istocie, 
sposobach rozszerzania się szkarlatyny i o po trzeb ie p rzestrzegania 
środków sanitarno-policyjnych, k tóre ograniczyć m ogą postępy te j 
zabójczej choroby.

S zkarlatyna je s t chorobą zaraźliw ą, przy  której w ystępuje silna 
gorączka i p lam ista  w ysypka, m niej lub więcej w yraźna, n iekiedy 
tak  w ybitna, że skóra w ygląda, ja k  gdyby by ła barw ą m alinow ą 
powleczona. Zazwyczaj tow arzyszy te j chorobie ból i zaczerw ienienie 
g a rd ła  i obrzm ienie gruczołów na szyi (guzy).

Choroba ta  przenieść się może na zdrowe osoby od pierw szej 
chw ili, gdy chory na n ią zapadnie, a to  przez pow ietrze w ydechane 
i w ydzieliny chorego, a jeszcze w ięcej po ustąpieniu gorączki przez 
3 — 4 tygodni, gdy chorem u skóra się łuszczy. Zazwyczaj ludność 
uważa już w tedy chorobę za ukończoną, bo chory nie gorączkuje; 
mim o to tak i rekonw alescent jeszcze przez k ilka tygodni, nim  
łuszczenie skóry się ukończy, może zarazić inne osoby a i sam re ­
konw alescent w  tym  okresie narażonym  je s t na w ielkie niebezpie­
czeństwo, jeżeli w ystaw ił się na zaziębienie.

Łuszczenie skóry odbyw a się albo p ła tam i, albo drobniu tk iem i 
cząsteczkam i, dla zw ykłego oka niew idocznem i, w postaci pyłu. 
Taki py ł, pochodzący z łuszczącej się skóry lub  ze zeschniętych 
w ydzielin  chorego, unosi się w pow ietrzu, dosta je się albo przez 
oddechanie lub używ anie zaprószonych po traw  i napojów  do drugiej 
osoby, k tó ra  przy skłonności, zw łaszcza gdy te j choroby jeszcze 
n ie przebyw ała,, w ten  p rosty  sposób się zaraża, albo  też  p y ł tak i 
osiada na w szystkich przedm iotach  w izbie chorego się znajdujących, 
a zatem  na sukniach i obówiu obcych, k tó re  do zakażonej izby 
przychodzą i tak ą  d rogą p y ł zarażający przeniesiony do domów, 
dotąd  od szkarlatyny w olnych, już przy  zdejm ow aniu sukien znowu 
się rozsypuje, unosi się w pow ietrze i dzieci dotąd zdrowe tą  sam ą 
chorobą zaraża.

Mc ijąc na uwadze, że szkarlatyna w tak  prosty  sposób przenosi 
się z jednej na d rugą osobę i z jednego  do drugiego dom u, można
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przy  jak ie j tak ie j ostrożności zapobiedz, aby się choroba n ie roz­
szerzała z chorych na zdrowe osoby.

1. P rzestrzegać w ięc należy, aby do domów, gdzie szkarlatyna 
panuje, n ie  uczęszczali m ieszkańcy, a zwłaszcza dzieci z domów 
w olnych od te j choroby, i  to  przez 4 — 6 tygodn i od chw ili, gdy 
w zakaźnym domu osta tn ia  osoba zachorow ała. Ostrożność tę  za­
chow ać należy co do w spólnych zabaw dzieci zdrow ych z tak iem i 
dziećm i, k tóre niedaw no przebyły  szkarlatynę, ja k  to  byw a u dzieci 
w iejsk ich  w c iep łe j porze roku.

2. Dzieciom , k tóre już p rzeby ły  gorączkę szkarlatynow ą nie 
dozwalać przez 4 — 6 tygodn i uczęszczać do szkoły, gdyż py ł 
z łuszczącej się skóry zarazić może innych uczni. Także dzieciom 
zdrowym , k tóre przebyw ają w  tem  sam em  pom ieszkaniu, co chorzy 
na szkarlatynę, nie wolno przez tak  d łu g i czas chodzić do szkoły, 
jak  ch o ry m , bo i one, aczkolw iek zdrow e, przenieść m ogą na su­
kniach  chorobę zakaźną pom iędzy zdrow ych współuczni.

3. Szkarlatynę przenoszą bardzo często żebracy, handlarze 
szm at, jako  też dom okrążcy, w ałęsający się od dom u do domu i od 
w si do wsi. Osobom tak im  należy zabraniać przystępu  do domów 
podczas panującej w okolicy szkarlatyny. W  czasie tak ie j epidem ii 
w inna Zw ierzchność gm inna dbać szczególniej o zaopatrzenie n ie­
zbędnych potrzeb sw oich w łasnych  ubogich , aby nie byli zm uszeni 
sam i do zb ieran ia ja łm użny  po dom ach, do k tórych  zawlec m ogą 
chorobę zakaźną.

4. Zw ierzchność gm in n a  i pp. P rzełożeni obszarów dw orskich  
pouczą m ieszkańców, aby ubrania, pościeli i bielizny, k tó re j uży­
wali chorzy na szkarlatynę, nikom u, a zatem  i handlarzom  szm at, 
an i za darm o, ani za pieniądze nie oddaw ali, bo w ten  sposób 
choroba przenosi się ze wsi do m iast i  m iasteczek, w ytw arzając tu  
now e ogniska te j sam ej choroby. U żyw ane przez chorych lub 
zm arły ch  na szkarlatynę ubranie, pościel i b ielizna m ają być albo 
spalone, albo przynajm niej dw a razy po całej godzinie wTe wodzie 
w rzącej gotow ane, zanim zostaną obrócone do dalszego użytku.

Gdy już w dom u zakażonym  w ięcej chorych nie m a, a łuszcze­
nie skóry u rekonw alescentów  się ukończyło, należy nad to  słom ę 
lub siano z pościeli spalić, łóżko lub kołyskę wrzącym  ług iem  w y­
m yć, a ściany izby świeżo obielić, podłogę ług iem  w ym yć lub ze­
skrobać, a w yskrobm y rzucić do ognia lub zakopać.

5. U brania, pośc ie li i bielizny od chorych na szkarlatynę nie 
wolno p rać  blisko studzien i potoków, z k tórych  m ieszkańcy czerpią
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w odę do picia, gotow ania, m ycia lub pran ia , gdyż w oda zaw iera 
w tedy cząstki zaraźliw ych w ydzielin  lub p y ł z łuszczącej się skóry 
i w yw oła zarażenie zdrow ych dzieci szkarlatyną.

6. K obiety  w iejsk ie , u k tó rych  się znajdują chore dzieci na 
szkarlatynę, nie pow inny dostarczać do m iast m leka, śm ietany, m a­
sła, sera ani innych środków pożywienia. W  tych  bow iem  pożyw kach 
znajdow ać się będą cząstki w ydzielin lub łuszczącej się skóry cho­
rych  szkarlatynow ych. k tóre unosząc się w pow ietrzu izby, osiadają 
i na powyższych środkach żywności. N adto kobiety , zajęte p ie lę ­
gnow aniem  cho rych , tem i sam em i zanieszczonem i rękam i p rzyrzą­
dzają owe artyku ły  przeznaczone na ta rg , w  ła tw y  w ięc sposób 
przenoszą zakaźną chorobę ze wsi do m iasta , a konsum enci naw et 
się nie dom yślają , w ja k i sposób m iędzy ich  dzieci dosta ła  się 
szkarlatyna.

Ludność m iejską ostrzega się za raze m , że jeź li je s t zm uszoną 
spożywać n ab ia ł z niew iadom ego ź ró d ła , pow inna takow y przed 
użyciem  przegotow ać lub przetopić.

Zw ierzchności gm inne m iast i  m iasteczek w inny też na to 
baczyć, aby kobiety  w iejskie i  dostawmy dow ożący na ta rg i, do m le­
czarni i do domów p ryw atnych  mleko i śm ie tan ę , donosili takow e 
w czystych i zam y k an y ch , najlepiej w blaszanych n aczy n iach , nie 
zaś w dzbankach słom ą za tykanych , do k tórej obw inięcia służy 
n iekiedy brudna s z m a ta , może w prost z pościeli zakaźnie chorego 
oddarta.

7. Aby w zakażonych pom ieszkaniach zm niejszyć ilość pyłu , 
k tó ry  m ieści w sobie zarażające cząstki w ydzielin i  łuszczącej się 
skóry chorego, pożądanem  je s t ,  aby parę razy dziennie obcierano 
w szystkie sprzęty  w ilgo tną ściereczką, a podłogę czy to  drzewianą, 
czy też kam ienną lub z gliny  lep ioną po obfitem  skropieniu wodą 
zam iatano; poczem ściereczlcę należy w yparzyć we w rzącej wodzie 
a śm iecie w rzucić do og n ia , albo zakopać w ustronnym  um yślnie 
na ten  cel w ykopanym  dole.

8. Pożądanem  też je s t ,  aby ubiór, zw łaszcza dla dzieci p rze­
znaczony, codziennie rano przed przyw dzianiem  na wolnem pow ietrzu  
z py łu  w ytrzepano.

9. Z powyższych powodów ostrzega się m ieszkańców, aby 
rzem ieślnikom , u k tó rych  choru ją dzieci na szkarlatynę, nie pow ie­
rzano roboty, zw łaszcza gdy takow a m a służyć do ubioru. Dotyczy 
to  przeważnie krawców, a po w siach także te j ludności, k tó ra  trudn i 
się tkactw em . D la ludności w iejskiej rzem iosło je s t zazwyczaj ubo-



.cznym  zarobkiem , szkoda więc. jaką w iejski rzem ieślnik przez k ilku­
tygodniow y brak  roboty  poniesie , nie może naw et iść  w porów nanie 
ze szkodą i n iebezpieczeństw em , k tóre ogółow i mieszkańców tą  drogą 
zagrażają.

W  m iastach  i m iasteczkach zarządzenie tak ie  dotknęłoby ży­
w otnych interesów' licznych rzem ieślników  jako też handlarzy  wszy­
stk ich  środków spożywczych. Tu zatem  należy przynajm niej na to 
baczyć, aby chorych na szkarlatynę koniecznie odosobniono i trzy ­
m ano zdała od izb, gdzie się rzem iosło w ykonyw a lub gdzie się 
p rzechow uje i sprzedaje środki spożyw cze; nadto  aby osoby tem  
zajęte bezpośrednio ani pośrednio z chorym i się nie stykały.

N ie ta ję ,  że te  zarządzenia w zastosowaniu napotkać m uszą 
na w ielkie trudności, ale nie w ątp ię, że przy czujności w ładz m ie j­
skich i przy dobrej woli m ieszkańców da się zapobiedz i na te j 
drodze w wielu w ypadkach rozwleczeniu szkarlatyny.

10. Co wyżej pow iedziano, dotyczy też  karczem , w których 
ludność zaopatru je się wr wódkę, chleb, sól i inne produk ta codzien­
nego użytku. Jeże li w karczm ie pojawi się szkarlatyna, należy o tem  
ogłosić  w całej g m in ie , zabronić odbyw ania w esel i  zgrom adzeń 
w karczm ie, a nad to  donieść c. i k. S tarostw u, k tóre w m iarę po­
trzeby  zarządzi odosobnienie chorego lub zam knięcie karczmy. Toż 
samo też zastósować należy do domów zajezdnych i hoteli.

11. Zabraniam , aby na cm entarz n iosły  niedorostki trum nę ze 
zw łokam i zm arłego na szkarlatynę, — zakazuję rów nież przew ożenia 
tak ich  zw łok do ro żk am i, jak  to  się często w m iastach prak tykuje, 
wreszcie w noszenia zw łok na m szę żałobną.

12. Zw łoki zm arłych na szkarlatynę izraelitów  w inny być na 
cm entarzu  wraz z tru m n ą pochow ane, a to  pod zagrożeniem  grzyw ny 
do 100 złr., lub  aresztu do 14 dni na przekraczających to  zarzą­
dzenie (rozp. wys. M in. spr. w ew n. z dnia 30. w rześnia 1857 r. 
dz. p. p. 1. 198).

13. Jeże li szkarlatyna pojaw i się w bundynku szkolnym, lub 
chajderze, należy zaraz przenieść chorego do innego budynku, nie 
m ającego ze szkołą (chajderem ) styczności. Zw ierzchności gm inne 
zaw ezwą kierow ników  szkół, aby o każdym  w ypadku te j choroby 
u s ieb ie , lub u stróżów  szkolnych, bezzwłocznie w ładzy gm innej 
donosili, a na tak ie  doniesienie należy zaraz zarządzić i p rzeprow a­
dzić w skazane stósunkam i m iejscow ym i środki zapobiegawcze.

14. N ie przesądzając sposobu leczenia, jakiego lekarze p ry ­
w atn i lub przezem nie delegow ani używać będą u chorych  na szkar­
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latynę, zalecam  w szystkim  m ieszkańcom , u k tó rych  zajdą w ypadki 
te j choroby, aby od chw ili je j rozpoznania aż do zupełnego ukoń­
czenia łuszczenia skóry używali u chorych przynajm niej dw a razy 
dziennie pom azyw ania całego c ia ła  oliw ą lub olejem  lnianym  czy­
stym  albo z dom ieszką 2"/,, czystego kw asu karbolow ego. W  okresie 
gorączkow ym  pom azyw anie tłuszczem  łagodzi stopień podrażnienia 
skóry, w okresie zaś łuszczenia, pokryw ając skórę pow łoką n iep rze­
puszczalną , chroni chorego przed zaz ięb ien iem , sprow adzającem  
często śm ierte lne  n as tęp stw a , a nadto zapobiega s ię , że p y ł z łu ­
szczącej się skóry, pozlepiany tłuszczem , nie może się w pow ietrzu 
rozlatyw ać, lecz pozostaje na chorym  jako brud. Czem m niej zaś 
tak iego  pyłu  w pow ietrzu, tem  trudn ie j następu je  zarażenie d rug ich  
osób.

W odę z kąpieli, k tó rą  chorem u w p rzeb iegu  łuszczenia zazwy­
czaj się daje, należy do ustronnego dołu  w ylew ać i  ziem ią za­
sypyw ać.

15. Prócz w ym ienionych dotąd najczęstszych sposobów rozw le­
kania szkarlatyny, m ogą p od ług  stósunków m iejscow ych zachodzić 
inne jeszcze okoliczności, sprzyjające rozszerzaniu te j zabójczej cho­
roby. O bow iązkiem  będzie Zw ierzchności gm innej i je j organów7 
uw zględnić tak ie  okoliczności przy zarządzaniu i w ykonaniu środków 
zapobiegawczych.

16. W zyw am  Zw ierzchności gm inne i pp. P rzełożonych  obsza­
rów dw orsk ich , aby okólnik ten  w sposób odpow iedny udzielili do 
w iadom ości w szystkich m ieszkańców .

17. W zyw am  rów nież w szystkich pp. lekarzy, w ielebne D u­
chow ieństw o, nauczycieli szkół ludow ych, posterunki c. i k. żandar- 
m eryi i w szystkich, kom u zdrow ie m ieszkańców leży na sercu, aby 
w m yśl powyższych w skazów ek ludność w iejską i  m iejską przy 
każdej sposobności pouczali o sposobach rozszerzania się szkarlatyny 
i o środkach, jak im i pow strzym ać m ożna je j postępy.

Rzeszów, dnia 16. lis topada 1889 r.
F e d e r o w ic z ,

c. k. s t a r o s t a .

* Żydzi nasi szczególnie w mniejszych miasteczkach wysełają 
chłopców niechętnie do szkół publicznych; kształcą ich zwykle w tak 
zwmnych chajderach, w których nauczyciel żydowski udziela małym 
dzieciom naukę języka hebrajskiego i wiadomości talmudycznych. Kto 
nie w idział chajdera, z trudnością wTyobrazi sobie taką szkołę, — jest 
to zwykle gniazdo brudu, niechlujstwa i ciemności. Otóż w sprawie
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tej wydało c. k. Namiestnictwo wskutek reskryptu M inisterstwa spraw 
wewnętrznych z dnia 4 W rześnia r. b. orzeczenie, dotyczące wydawa­
nia koncesyi na tworzenie nowych i uporządkowania już istniejących 
chajderów. Orzeczenie to b rzm i:

1. Koncesya na chajder może być udzieloną tylko w tym razie, 
jeżeli lekarz urzędowy wyda orzeczenie pisemne, że lokal przeznaczony 
na chajder odpowiada warunkom sanitarnym i hygijenicznym. — Jako 
główniejsze z tych warunków oznacza się następujące:

a) lokal przeznaczony na chajder powinien znajdować się w budynku, 
który posiada warunki hygijeniczne pod względem mieszkalnym 
tak co do położenia jak urządzenia, mianowicie budynek ma byd 
położony w zdrowem miejscu z ułatwionym przystępem dla świe­
żego powietrza, ma byd suchym, mieć odpowiednie światło i czyste 
podwórze, wychodki należycie urządzone i czysto utrzymane, a je ­
żeli izba szkolna ma byd urządzona na piętrze, to schody mają 
byd dostatecznie oświetlone, wygodne dla dzieci i poręczami za­
bezpieczone ;

b) izba szkolna może służyć tylko do celów naukowych, nie może 
być więc zarazem mieszkaniem lub sypialnią, nie wolno bezwa­
runkowo w niej gotować lub prać i nie powinna przytykać do 
jakiego warsztatu lub zakładu przemysłowego, któryby szkodliwie 
w pływ ał na zdrowie ludzkie. Izba szkolna musi mieć suche ściany, 
podłogę, piec od wewnątrz opalany, dosyć św iatła, okna mają 
być wysokie, zaopatrzone w wentylatory i niomogą wychodzić n a 
p ó ł n o c ,  a ś w i a t ł o  winno przychodzić z l e w e j  s t r o n y ,  
ściany mają być czysto wybielone lub jednokolorowe pomalowane;

c) wielkość izby szkolnej odpowiadać musi liczbie uczniów, na ka­
żdego ucznia liczyć należy co najmniej 0 '5  m e tra 2 (kw adrato­
wego) powierzchni, przestrzeń powietrza zaś na jednego ucznia 
przypadająca wynosić ma Co najmniej 4 metry 5 (sześcienne);

d) ciągłe utrzymywanie czystości i porządku w izbie szkolnej jest 
kardynalnym  w arunkiem ; niemniej urządzenie izby szkolnej po­
winno być odpowiednie celowi, mianowicie mogą być umieszczone 
tylko sprzęty potrzebne do użytku szkolnego, jak  ławki, stoły, 
a ławki winny być rozmaitej wysokości stosownie do wieku dzieci 
i do wygodnego siedzenia urządzone;

e) wychodki w podwórzu urządzone z dogodnym przystępem winny 
być urządzone stosownie dla małych dzieci, mieć należyty kanał, 
być czysto utrzymywane i od czasu do czasu desinfekeyonowane.

* Ogólnikiem z dnia 29 Sierpnia 1889 r. do 1. 57226 zawia­
domiło c. k. Namiestnictwo wszystkich Starostów oraz Prezydentów m. 
Lwowa i Krakowa, że Wysokie Ministerstwo spraw  wewnętrznych roz- 
trzygnęło rozporządzeniem z d. 26 Czerwca 1889 L. 8870, iż tak zwany 
„H aar R egenerator11 wyrobu p. L. Hernischa z Berlina, jako środek 
do barw ienia włosów, zawierający w edług orzeczenia najwyższej Rady 
zdrowia w swym składzie ołów, jest dla zdrowia szkodliwym i że
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użycie jego stosownie do postanowień §. 6 rozp. minist. z d. 1 Maja 
1866 Dz. p. p. L. 54 jest niedozwolonem.

Równocześnie zakazało Ministerstwo spraw wewn. sprzedaż i roz­
syłkę tego środka do barw ienia włosów w kraju, a to ze względu na 
powyżej podany wynik badania.

Przy tej sposobności zawezwało Ministerstwo Namiestnictwo, by 
wogóle n a  podobne artykuły handlowe zwracano jak najbaczniejszą 
u w a g ę ; a gdyby się przy wstępnem badaniu sanitarno-policyjnem co do 
jednego lub drugiego artykułu sprawdziło podejrzenie, iż zawiera zdro­
wiu szkodliwe składniki i że zachodzi potrzeba w ydania ogólnego zakazu 
sprzedaży tegoż, należy przesłaó do Wys. c. k. M inisterstwa jednę 
próbkę wraz ze sprawozdaniem i wnioskiem.

W sprawie nauki higijeny i gimnastyki
otrzym aliśm y ze Lw owa następujące d o n ie sien ie :

W  N r. 7 „P rzew odnika H ig ijen icznego11 podaliście w iadom ość, 
że W ykłady  h ig ijeny  ob ją ł Prof. dr. Szpielm an w lw ow skiej szkole 
w ydziałow ej żeńskiej. Otóż donoszę W a m , ze h ig ijenę w klasach 
7 i 8 szkoły w ydziałow ej im ien ia  św. Jadw ig i w ykłada od la t 
dw óch lekarz m iejski, D r. J a n  W ik to r, w szkole zaś w ydziałow ej 
żeńskiej, im . św. E lżbiety  lekarz m ie jsk i, D r. K robicki. P rof. Dr. 
Szpilm an w ykłada zaś już d rug i rok h ig ijen ę  na kursie  wyższym 
w kierunku teoretycznym  w szkole w ydziałow ej żeńskiej im ienia 
św. Jadw ig i, zatem  dla panienek, k tó re  już szkołę w ydziałow ą 
ukończyły i dobrow olnie, celem dalszego kształcen ia się uczęszczają 
na w ykłady  kursu  wyższego w k ierunku teoretycznym . D la h ig ijeny  
wyznaczono na razie 1 godzinę tygodniow o. Liczba uczennic wynosi 
obecnie 48. O płata  m iesięczna 2 złr., ale biedniejsze R ada szkolna 
okręgow a zw alnia. K oszta u trzym ania tych  kursów  ponosi gm ina 
m. Lwowa. N a rok bieżący w yasygnow aną by ła  kw ota 1200 złr.

Dr. J ó z e f  S z p i l m a n ,  profesor c. k. Szkoły w eterynary i 
we Lwowie został- zam ianow any docentem higijeny i somatologii na 
w ydziale filozoficznym w szechnicy lw ow skiej — z obowiązkiem  w y­
k ładan ia  tych  przedm iotów  co czw arte półrocze przez 3 godzin ty ­
godniowo. C. k. M in isteryum  ośw iaty  przyznało jednak  Dr. J . Szpil- 
m anow i praw o w yk ładan ia  ty ch  przedm iotów  i w innych półroczach 
za o p ła tą  czesnego przez 3 - 4 godzin tygodniow o.

Od 1 -g o  S tycznia b. r. odbywa się w salach T ow arzystw a 
gim nastycznego „S okó ł11 we Lwowie, staraniem  prezesa tegoż To­
w arzystw a D ra K rów czyńskiego, kurs teoretyczny i  praktyczny dla
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nauczycieli szkół ludow ych i w yższych , p ragnących uzyskać p a ten t 
na nauczycieli g im nastyk i. N a kurs ten  zapisało się około 60 kan­
dydatów . N a kursie teoretycznym  w ykładają : Prof. D r. H . K adyi 
anatom ią ciała ludzkiego; Prof. D r. J . Szpilm an fizyologią i h ig ijen ę ; 
Dr. Z egota K rów czyński liistoryą g im n a sty k i; Dr. G ostyński ch i­
rurg ią .

W ykłady  te  odbyw ają się w N iedzielę od 1 0 — 12, ćw iczenia 
zaś g im nastyczne 3 razy na tydzień pod kierunkiem  nauczycieli g i­
m nastyki. N a honorow anie ty c h  o sta tn ich  w yznaczyła E ada m iejską 
kw otę 600 złr., za teoretyczne w ykłady docenci w spom niani nie 
pob iera ją  żadnego w ynagrodzenia; w in te resie  spraw y ofiarowali się 
bezp ła tn ie  w ykładad, aby ty lko  kurs ten  przyszedł do skutku. K urs 
ten trw a cały rok a praw dopodobnie w roku przyszłym  będzie urzą­
dzony d rug i k u rs ; Tow arzystw o bow iem  „Sokół" chce jak  najw ię­
kszą liczbę teore tycznie i p raktycznie w ykształconych nauczycieli 
g im nastyki zapew nić dla tu te jszych  szkół ludow ych i wyższych.

Sz.
Przew odnika gimnastycznego „Sokół" (organ Towarzystw gimnastyozn.) 

Nr. 10 z Października r. b. zawiera: krótki rys historyczny o gimnastyce (c. d.) 
O urządzaniu sal i boisk gimnastycznych dla szkół ludowych i średnich. — 
Ćwiczenia na poręczach (c. d.) — Ciężarki i maczugi, których wagę dowolnie 
zmieniać możemy. — Delegaci kółek rolniczych w Sokole. — Sprawy towa­
rzystw gimnastycznych polskich. — Urywki higijeniczne. — Kronika. — Cena 
roczna: z przesyłką w kraju i Austro-Węgrzech 1 złr. 50 ct.

R O Z M A I T O Ś C I .
* Z n aczen ie  szczep ien ia  d z iec i. W Kantonie Zurychskim dają 

się już czuć skutki zniesienia przymusu szczepienia. Przym us szcze­
pienia istn iał tam do roku 1883, w którym go zniesiono ponieważ 
w r. 1882 nie zdarzył się ani jeden wypadek ospy. W r. 1883 zda­
rzyło się już 2 wypadki na 1000 przypadków zmarłych, w r. 1 8 8 4 : 3, 
w 1 8 8 5 : 17, a w r. 1886 w ciągu jednego kw artału  aż 85. Gdy 
tak w Europie napotyka szczepienie jeszcze na opozycyję, to w Japo­
nii energicznie dążą do niego. G ubernator N angasaki postanowił uwol­
nić miasta od epidemij, które je niszczyły. Wtym celu wprowadził 
on przymus szczepienia a ospa która była biczem mieszkańców, od 
tego czasu prawie całkiem ustała.

* C zy fa b ry k i n a fto w e  m o g ą  o d p a d k a m i s w y m i zarażaó  
rzek iP  Dr. B u r e n i n  rozpatrując te kwestyją przychodzi do wniosku, 
że nie może się to zdarzać przy racyjonalnem urządzeniu fabryk, tem 
bardziej, że same odpadki posiadają pewną wartość. Dobywanie i prze­
rabianie nafty nie wywiera szkodliwego wpływu na zdrowie robotni­
ków. Powstają u nich tylko często wysypki, które po l ' / j  — 2 tygo­
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dniach same ustępują, i zależą więcej od błota naftowego, niż od czy­
stych produktów naftowych. Zdarza się także zapalenie skóry na twarzy 
robotników zajętych wyrabianiem naftaliny. (W ra cz  1889, Nr. 22)

A . W .
* F a łsz o w a n ie  w in a  zaczęło się bardzo we Franoyi rozpowsze­

chniać. Aby temu tam ę położyć, wydane zostało 18 sierpnia rozporzą­
dzenie, nakazujące, by każda flaszka i każda beczka wina przeznaczo­
nego na sprzedaż opatrzone były wyraźnym napisem : wino naturalne 
lub wino słuszne, — a sprzedający jest sądownie odpowiedzialnym za 
rzetelność napisu. Producenci wiua utworzyli wielki syndykat, który 
prywatnym ludziom bezpośrednio sprzedaje, dodając do każdej beczki 
analizę wina sprzedanego; a że prawie w każdem nieco większem 
mieście prowi.ncionalnem we Francyi istnieje gminne laboratoryum 
chemiczne, które wino nadesłane rozbiera zupełnie bezpłatnie, łatw ą 
bardzo jest więc wszelka kontrola.

* G im n a sty k a  w  szk o ła ch  ro sy jsk ic h . Ministerstwo oświecenia 
w Rosyi rozesłało do kuratorów okręgów naukowych dwa okólniki: 
jeden nakazuje zaprowadzenie gim nastyki wojennej od r. szk. 1889/90 
w zakładach średnich, drugi zabrania przyjmowania słabych fizycznie 
osób do instytutów tudzież seminaryjów nauczycielskich, gdyż chodzi 
o to, ażeby nauczyciele szkół niższych sami zdatni byli do ćwiczenia 
młodzieży w gimnastyce.

Kiedyż u nas w szkołach gim nastyka przestanie być przedmiotem 
nadobowiązkowym i po macoszemu traktow anym ? Rosya wyprzedza 
nas pod tym względem. G.

Z B I E Ż Ą C E J  C H W I L I .

* P ro jek t u s ta w y  san itarn ej d la  gm in , wniesiony do Sejmu 
krajowego, a który w num. 7 naszego pisma podaliśmy, nie znalazł 
zwolenników w komisyi sanitarnej, do której go Sejm odesłał. U padł 
też w komisyi i projekt rektora D ra Korczyńskiego, który widząc, 
że projekt rządowy nie ma obecnie żadnych widoków, wniósł pro­
jekt o wiele skromniejszy, żądający na razie od kraju tylko po 30  
tysięcy rocznie przez 3 lata celem ustanowienia lekarzy gm innych w tych 
powiatach, które śmiertelność najwięcej nawiedza. — Sprawa ta  nie 
była jednak jeszcze omawiana przez Sejm cały, więc wstrzymujemy się 
od dalszych uwag w tem miejscu, — tem bardziej, że je czytelnicy 
na innych stronicach tego numeru odnaleść mogą.

* Towarzystwo opieki zdrowia urządziło w Krakowie szereg  o d ­
c z y tó w  z za k resu  h ig ig ij e n y ; dotychczas wygłosił Dr. H. Jordan 
odczyt umieszczony w niniejszym numerze i prof. Dr. N. Cybulski rzecz 
„o ek o n o m ii organ izm u  lu d zk ieg o " . Mówić jeszcze będą prof. Dr. 
Hrowicz „o ch orob ach  za k a źn y ch " , Dr. A Gluziński „o su ch o ta ch  
p łu c n y c h  (ich  p rzy czy n ie  i o ch ron ie)" , Dr. J .  Duszek „o d e s in -  
fek cy i"  i Dr. K. Grabowski „o sz k o d liw y m  w p ły w ie  n ie k tó r y c h
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c z y n n ik ó w  c y w iliz a c y jn y c h  n a  zd ro w ie  m łodzieży'* . Z przyjemnością 
stwierdzamy widoczne zainteresowanie się publiczności tymi wykładam i.

* Dr. J. M e r u n o w ic z , referent sanitarny krajowy, przebywał 
w tych dniach w Krakowie i przewodniczył przy egzaminach lekarskich 
rządowych : równocześnie odbywał rewizye aptek, zwiedził szpital po­
wszechny oraz badał stan sanitarny aresztów policyjnych i miejskich.

* Z W a d o w ic  opisują nam uroczystość poświęcenia i oddania 
do użytku sali gimnastycznej, która staraniem tamtejszego Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół" wybudowaną została z uwzględnieniem wszel­
kich wymogów higijenieznych. Jeżeli się uw zględni, że Wadowice, 
miasto niewielkie, ledwie kilkadziesiąt członków Sokoła liczy, czuć musi 
każdy tem większy szacunek dla odwagi i energii prezesa Towarzystwa 
p. prof. Pawlicy, który dzieło to podjął i szczęśliwie przeprowadził.

I  k r a k o w sk i „ S o k ó ł“ rezyduje już od dni kilku w swoim no­
wym a wspaniałym  gmachu, którego budowę ledwie przed kilku mie­
siącami rozpoczęto. Budynek architektonicznie piękny wykonany w edług 
planu architekty K nausa przez budowniczego Majera, obejmuje salę 
gimnastyczną największą w Galicyi, bo liczącą 27 metr. długości, 
a 1 5 7 0  metr. szerokości; wysokość sali wynosi 10 in., — miejsca do 
ćwiczeń a i powietrza będą więc uczniowie mieli dosyć, tem bardziej, 
iż wentylacya doskonale jest urządzona; nadto mieści się w budynku 
5 pokoi na szatnie i kancelarya. Wszędzie posadzka cegiełkowa, dę­
bowa, — oświetlenie gazowe, a ogrzewać salę będzie sześć pieców. Do 
budynku przylega obszerny plac, który od ulicy wysokim murem od­
dzielono. — Ma więc nasz S o k ó ł w spaniały przybytek, a zawdzięcza 
go życzliwości gminy m. Krakowa, która g run t przy ulicy Wolskiej 
w obszarze 1121 Q] m. bezpłatnie ofiarowała, oraz energii i skrzętnym 
zabiegom prezesa Towarzystwa, D ra W. Stycznia: um iał on z prawdzi- 
wem poświęceniem czasu i trudu zamierzone dzieło nader szybko a do­
brze przeprowadzić przy pomocy 21 obyw ateli, którzy jako komitet 
finansowy przedsiębiorstwa 20.000 złr. na budowę zakredytowali, — 
co z uznaniem podnieść należy. — Od nas zasełamy S o k o ło w i:  „szczęść 
Boże w nowym budynku, —  oby z tam tąd wychodziło jak najwięcej 
ludzi dzielnych na ciele i zdrowych na duszy. J .

* Sprawa urządzenia w Krakowie m iejsk ie j p ra co w n i c h e m i­
cznej dla badania pokarmów i innych przedmiotów do użytku służących 
została ostatecznie przez Radę miejską załatwiona. Pracownia ta mieścić 
się będzie w budynku m agistratu ; konkurs na posadę chemika miej­
skiego już ogłoszony z terminem do ostatniego b. m . ; jest wszelka na­
dzieja, że od nowego roku nowa ta a wielce użyteczna insty tucja  
czynności swe rozpocznie.

* K o m isy a  san itarn a  k ra k o w sk a  odbyła w dniu 22 z. in. po­
siedzenie, na którem fizyk miejski Dr. Buszek podał do wiadomości, 
że w Krakowie um arło w maju 208, w czerwcu 214, w lipcu 199, 
w sierpniu 166 a we wrześniu 174 osób, — co w stosunku do roku 
i tysiąca mieszkańców wynosi dla wymienionych miesięcy po kolei 
z obcymi 33*1, 8 4 1 ,  3 P 7 , 26*4, 27*7, bez obcych 2 3 7 , 25 '5 , 22*9, 
21*7, i 2 1 ,8 ; śmiertelność z chorób zakaźnych wynosiła w tej samej
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kolei 9*1, 3 '7 , 18*5, 10*8 i 15 '5°/„ ogółu zm arłych. Przez cały len 
czas występowały choroby zakaźne w bardzo małej liczbie i tylko spo­
radycznie. — Kosztem miasta zaszczepiono 1306 dzieci krowianką płynną 
od weterynarza Kubickiego, która prawie zawsze się przyjmowała ; 
krowianka kosztowała dla jednej osoby koło 8 centów. — P. Czesła­
wowi Ozyńskiemu zakazano używania ty tu łu  doktora medycyny i zaj­
mowania się praktyką lekarską. — Piekarnie ciastek i fabryki cukierków 
rewidowano, przyczem u Salomona Langiera znaleziono chroman ołowiu 
jako barw ik w cukierkach. Sprawę tę  oddano 28 sierpnia sądowi kar­
nemu. — Wodę w iślaną badano chemicznie przy niskim jej stanie 
w lecie. Znaleziono w litrze 0*056 grm. części stałych, twardość cał­
kowitą 19°, trw ałą  11°, czasową 8°, ciał organicznych w litrze 0 057 
grm. — Dr. Domański wniósł, by zastanowić się nad sposobami za­
pobiegania, ile możności, pojawianiu się gorączki połogowej w Krako­
wie i w tym celu wyznaczyć odpowiednią podkomisyą. Wniosek ten 
przyjęto, jak  również wniosek ostrzeżenia publiczności przed niebezpie­
czeństwami hypnotyzowania przez osoby do tego niepowołane.

W eterynarz miejski Dr. Walentowiez uwiadomił, iż wszystkie 
psy wściekłe wyłapano i zabito i że wścieklizna między psami w Kra­
kowie więcej się nie pojawiła. Następnie odczytał tenże obszerne zda­
nie sprawcy z podkomisyi odbytej wspólnie z Drem Zarewiczem w mle­
czarni p. Eweliny Dobrzyńskiej, z którego pokazuje się, iż mleko w tej 
mleczarni pochodzi z najlepszych obór w okolicach Krakowa, a przy­
wożone do m iasta w czystych, grubo cynowanych blaszankach Fleischma- 
nowskich przechowywane jest w schludnych naczyniach systemu Schwarza 
w lokalu czystym i dobrze przewietrzanym. Prócz tego znajduje się 
w wymienionej mleczarni pierwszy i jedyny dotąd w Krakowie przy­
rząd Soxhleta do sterylizacyi oraz przybory do badania mleka. Komi­
sya san itarna przyjęła to zdanie sprawry z uznaniem do wiadomości, —  
postanowiła polecić publiczności mleko sterylizowano z mleczarni p. Do­
brzyńskiej i uchw aliła wniosek Dra W alentowicza co do wyznaczenia 
osobnej stałej podkomisyi do czuwania nad sprzedażą mleka w Kra­
kowie, zapraszając do niej D ra Buszka, D ra W alentowicza i chemika 
miejskiego, jakiego wkrótce rada miejska zamianuje.

Dr. Domański wniósł wreście z uwagi, że suchoty płucne są 
najpospolitszą i najgroźniejszą chorobą zakaźną, by komisya sanitarna 
opracowała i podała do wiadomości ogółu popularne wskazówki, dą­
żące do ochrony ludności od tej choroby. Wniosek ten przyjęto, a autora 
wniosku zaproszono do przedłożenia odpowiedniego projektu. Uchwalo­
no również wniosek, dążący do założenia w Krakowie na wzór m iast 
zagranicznych taniej łaźni dla ubogiej ludności i wyznaczono do wy­
pracowania odpowiedniego projektu podkomisyą. Nakoniec poruszył 
D r Kwaśnicki sprawę niawłaściwego umieszczenia łazienek na Wiśle 
w pobliżu ujścia Rudawy i kanałów, Dr. Zarewicz nieodpowiedniego 
sposobu przewozu i składania węgli, a Dr. Paszkowski za długie wstrzy­
manie przepływ u wód Rudawy przez miasto.



I N S E R A T  Y .

P R Z Y R Z Ą D Y  G I M N A S T Y C Z N E

A D O L F  M E I S N E R ,  Kraków plac Matejki L. 4
o d z n a c z o n y » t e i n  d z i a l e  m e d a l e m  z a s ł u g i  n a  w y s t a w i e  w  K r a k o w i e  \ U l r.

Wykonuje w szelkie p rzyrząd y gimnastyczne tak pokojowe, jako też w w iększych  
rozmiarach dla Stow arzyszeń. — W yrabia także w ózki dla kalek.
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Według metody Prof. Dra Soxletha

STERYLIZOWANE MLEKO
DLA NIEMOWLĄT

i C H O R Y C H  D O R O S Ł Y  O l i

poleca i dostarcza

MLECZARNIA E. DOBRZYŃSKIEJ
W K R A K O W I E ,  

p r z y  nliay  Sła.wk,o-wslciej HNTr_ 13.

A P T E K A  pod „GWI AZDA44

K O N S T A N T E G O  W I S Z N I E W S K I E G O
W KRAKOWIE

utrzymuje na składzie: K r o w ia u k ę  Józefa Freysinpra, lekarza w  Lisku,
polecony przez Towarzystwo lekarskie,

także Krowiankę Wiedeńską Maurycego Haye i Styryjską.

P I W O  S Ł O D O W E
WYROBU KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

A P TEK A R ZA  w KRAKOWIE,

polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie na wniosek komisyi prze­
mysłowej tegoż Towarzystwa pismem z dnia 24 Kwietnia 1889 L. 338. 

S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby używać mogą przed południem, przed wieczorem, 
oraz idąc na spoczynek. Cena łlaszki 36 ct.
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WOOY MINERALNE
s z t u c z n e

T 1 Ń 8 Z G  O O  V 4 l  i m  I ^ T C I l  o *»"/„

i SPECYALNIE LECZNICZE

w konces. Zakładzie fabrycznym
firmy

K. RŻĄCA i CII MU RS KI
W  KRAKOWIE,

pod kontro lą komisyi przem ysłow ej T ow arzystw a lekarskiego spo­
rządzane, i przez Tow arzystw o lekarskie K rakow skie polecone.

W O D Y  M I N E R A L N E  S Z T U C Z N E :

S e l t e r s k a ,  B i l i ń s k a ,  V i c h y .
W O D Y  S P E C Y A L N 1 E  L E C Z N I C Z E :

Litowa, Zelazista (z pyrofosforanem żelazowym), Jodowa, 
Bromowa, Gorzka, Sodowa kwaśna.

W O D Y  G A Z O W E :

jako rodzinny napój w naszych miastach, 
gdzie wody studzienne bywają zanieczyszczone, i przez to 

zdrowiu szkodliwe.

Sodowa higijeniczna, Gieishiiblerska sztuczna.

DO NABYCIA P R Z E W A Ż N IE  w A PTEK A C H .

Sk ład  główny dla K rakowa w aptece W-go Sobierajskiego,
L inia A— B.

D la  L w o w a  w  a p tece  W g o  W ew ió rsk ieg o  u l .  H a lick a .
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DOM ZD R O W IA
k o n c e s s j o n o u n y  p r z e z  W ; s .  c .  k .  N a m : c s t n i c t « o  g a l i c y j s k i e ,

ZAKŁAD LECZNICZY
PRYWATNY

Dra Jana Gwiazdomorskiego
W  K R A K O W I E ,

Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje cho­
rób, wykonania operacyj i t. d.,

z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych,
w nowym, wyłącznie na cele lecznicze według wymagań no­
woczesnej higijeny stawianym budynku

przy ul. Łobzowskiej 1. 32.
P o k o j e  d la  c h o r y c h  n a le ż y c ie  w e n ty lo w a n e ,  o b s z e r n e ,  

z k o m f o r t e m  u r z ą d z o n e .  —  K o r y t a r z e  i s c h o d y  z im ą  

o p a l a n e ,  —  C z y te ln ia .  —  O s o b n a  s a l a  o p e r a c y j n a .  —- 

W  le c ie  o g r ó d  s p a c e r o w y  d la  c h o r y c h .

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
WSZELKIE KĄPIELE w MIEJSCU.

C eny w raz z op iek ą  lek a rsk ą  i zu p e łn em  u trzy m a n iem , ap tek ą  

i  k o sz ta m i o p a tru n k ó w  ch iru rg , od  4  złr. n a  d ob ę.

P rospek ta  na żądanie przesyła się. — U stnych w yjaśnień udziela 
na miejscu lekarz i w łaściciel zakładu.

W  im i e n iu  Tow .  O p i e k i  z d r o w i a  
W y d a w c a  I o d p o w i e d z i a l n y  R e d t k t o r  Dr. H. Jordan.

Druk W. Korneckiego w Krakowie,


